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Rocznie 18 zł, — półrocznie 9 zł — kwarlalnie 4 3 
50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem. rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
5O marek -- kwartalnie 12 marek 50 fanigów — 
do Francii, Anglji, Włoch i Szwajrarji rocznie RO 
franków — kwartalnie 20 franków. 


Lwowie 


- 


Biueo Redakcji „Dziennika Polskiego.“ 
liczba « j 7 - Teleton Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


plar 


Numer „Dzienatka Polskiego” kosztuje 6 et 


Mawinoki 


wychodzi codziennia nie wyłączając niedziei 


Sobota 


dnia 15 Października 13898 


Ugłoszenia twrzyżmiia w» ewia ” 


Rinzo Administracji „zisnnika Polskiggo,* piat 
Mariacki | 6 1 7 i Biurc dzionnikąd Ludwik: 
Plohna, ulica Karola Ludwika L ©. 

a Więdnin: pp. Heasenstein & Vugler, (Otio Maasi, 
M. Dukes, H. Schslek, A. Oupalik's Nach., Rudal. 
Mosse i J. Danasbarg: © Parvin. - BRA ai 
rne de Varanne. 

Ovfcszenia przyjmuje się że opłatą Fsb cumiów vd adnere 
siavszs drobnym drukiem (petit). 

Dominsienie o śJubach, zaręczynach i inge prywsize 
tomunikaty po kronice zə „edóż wiersz (MO ul, 


świąt o godzinie 8. rano. 


Prywatne korespondencje J i nekrologjia r centów ed 
WiSTEER. 
Drobne ogłoszenia 574, 


zenta ań rzy F pmajeszkanie 


! sklepy po A ct, ud węrzen. 


Rakiamy w rubrycz Nadosłnes 30 gt, sd wię” rze 


Wydawcy I właściciele: 
i WRO AO OE EE AM a a 


Z chwili bieżącej. 


Lwów 14 października. 

W wiedeńskim Fałerland "zie znajdujemy 
Tip artykuł pióra hr. Jana Zichy'ego jun., 

„Kilka słów węgierskich o ugodzie”, który 
jk rodzajem apelu do konserwatystów w Au- 
steji, — apelu w tym sensis, iżby żywioły kon- 
serwatywne z tej strony Litawy swymi wpły- 
wami dopomogły do zawarcia ugody na pod- 
stawie status quo. lunemi słowy, iżby Węgrzy 
znów przez 10 lat mogli wyciągać wszystwie 
korzyści ekono:niczne i polityczne z nowej ugo- 
dy, ze swej strony nawet nie podwyższa- 
jąc kwoty udziału we wspólnych wydatkach 
monarchji.. Czy ten apel węgierskiego magnata 
trafi do serca jego druhów austrjackich, można 
bardzo powątpiewać. Warto jednak poznać 
dość oryginalne jego zapatrywania na całą 
sprawę , gdyż «ne są prawdopodobnie echem 
opinji publicznej na Węgrzech. — Na wstępie 
tedy konstatuje hr. Zichy ten dziwi:y dla niego 
fakt, iż konserwatywne żywioły Austcji, wśród 
obecnego przesilenia ugodowego, zupelnie przy- 
łączyly sig do obozu liberalnego, łącznie z nim 
utrudniają zawarcie nowej ugody i swego sta- 
nowiska w tej mierze bronią tymi samymi 
argumentami. 

Zdaniem autora artykułu, właśnie wszyscy 

konserwatyści mają w pierwszym rzędzie inte- 
res. aby ugoda do skutku przyszła i nadal 
trwal stosunek z Węgrami, od lat 30 uregulo- 
wany. Na dualizmie opiera się podstawa mo- 
narchji, siła tronu, potęga obustronnych ludów. 
Wstrząsaniem podstaw monarcbji, zmniejsza- 
niem sił tronu, podkopywanietn potęgi obu po- 
lów monarchji wobec zagranicy. Jest tedy za- 
dan.em, co więcej obowiązkiem konserwatystów 
z tej i tamtej strony Litawy, za każdą ce- 
nę(') utrzymać stosunek, który w ciągu 30 
lat ošazal się odpowiednim. Owóż która to 
część monarchji — zapytuje hr. Zichy — rozpo- 
częła pierwsza na serjo wstrząsać ustrojem ugo- 
dy? Czy Austriacy zażądali podwyższenia | kwo- 
ty, czy też Węgrzy zmniejszenia? I jakież to są 
powody, «skłaniające Austrję, a specjalnie kon- 
serwatystów austrjackich do takiego żądania? 
-Fwiesdzą mi, że stosunki materjalne Węgier 
w ciągu lat asta stanowczo się poprawiły, 
że dalej stanowisko Węgier vis-à-vis Austcji 
jest tak dalece przeważające, a ich wpływ na 
politykę zagraniczną do tego stopnia wybitny, 
iż już to samo powoduje konieczność podwyż. 
szenia kwoty. Na te argumenty odpowiada hr. 
Zichy bardzo słabo -- wykręca się, jak tou 
nas mówią — sianem. 

Okoliczność — powiada — że stosunki ma- 
terjalne Węgier faktycznie się poprawiły, a in- 
teresa Austrji z tego powodu nie ucierpiały, 
właśnie przemawia (!) za tem, iż dualizm, spe- 
cjalnie zaś stosunek cłowy i handiowy obu po- 
łów część słabszą wztnoenił, silnej zaś nietylko 
nie oslabil, lecz przeciwnie podniósł ją do nie- 
przeczuwanego stopnia rozwoju. Żu przeto Wę- 
gry wamo się w ciągu ostatnich 30 lat, 
było ' >» tylko naturalnym, zdrowym procesem 
i nie może wcale stanowić powodu do podwyż- 
szenła ich kwoty. Co do wpływu Węęrów 
na zagraniczną politykę, być może dziś 


(1) 
Dr Józef Weigel. 


Jan Sniadecki. 


— 


Tak jak wśród cjężkiej choroby, a dalej i 
zgonu ukochanej Osoby jedyną pociechą są na- 
SZĄ gerdeczne, Objawy współczucia z najszerszych 
kół znajomy» edyny pocieszający objaw 
wśród nieszczęść i zgonu politycznego ojcżyżny 
naszej w przeszłym wieku stanowi równoczesne 
prawie wystąpienie na widownię dziejową cale- 
go szeregu znakomitych mężów, gorących patrjo- 
tów wiekopomnych bohaterów. sławnych poe- 
tów, wreszcie wielkich uczonych i myślicieli. 

Do rzędu tych ostatnich należą bracia Jan 
i Jędrzej Śniadecki, istni polscy naukowi dio- 
skurowie, którzy uczonym naszym po wszelkie 
czasy jako wzory naukowego badania i dziala- 
nia przyświecać będą. 

Z końcem listopada 1897 obchodziliśmy 
stuletnią rocznicę rozpoczęcia wykładów w ję- 
zyku polskim przez Jędrzeja Śniadeckiego w 
uniwersytecie wileńskim. 

Starszy brat, Jan, nie doczekał się do dziś 
dnia jubileuszu i uroczystego obchodu prać 
swych i wiekopomnych zasług dla Ojczyzny, 
zdzialanych wśród najniekorzystniejszych i naj- 
bardziej wrogich stosunków, wśród ciągłej walki 
Z przedstawicielami mocarstw, dzielących Pol- 
skę, a co gorsza, wśród ciągłej walki z nie- 
szczęsną Targowicą, ze słabym królem i bratem 
jego, prymasem. Jan uratował akademji kra- 
kowskiej 1 akademji wileńskiej fundusze, po 
które wielu 'mcżnych, wyrodnych a chciwych, 
bo rozrzutnych synów Ojczyzny wyciągało rę- 
ce, i którym Targowica bylaby ich udzieliła, 
gdyby nie skuteczne Jana Śniadeckiego prote- 
sty. Jan w szeregu wielkich astropomów i ma- 
tematyków na zawsze zaszczytne zajmować bę- 
dzie miejsce, Jana snadno drugim Kopernikiem 
naszym zwać możemy. Zarazem byl Jan -wiel- 
kim filozofem i znakomitym stylisią polskim, 
pisal iście klasyczną prozą polską. był chara- 
kteru niezlomnego, jednym z tych mężów, co 
to: si fractus ślabatur orbis, impavidum ferient 
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większego, jak przed laty, skutkiem czego ma 
być kwota podwyższoną — to hr. Zichy już z tej 
racji odpiera ten argument, ponieważ momenty 
moralne w życiu państwowem nie dadzą się 
taksować na wagę złota. Węgry — stosęwnie 
do swego prawa państwowego — powinne były 
mieć tasi sam wpływ w tej mierze, jak Austrja, 
a jak to się nie działo przedtem, rk zaś ten 
stosunek naturalny de życia powraca, to w tem 
nie widz: hr. Zichy bynajmniej przyczyny do pod- 
wyższenia kwoty. Jest zresztą — zdaniem jego 
— ważny jeszcze powód, dla którego wplyw 
Węgrów na zagraniczną politykę silnie się uja- 
wnia. 

Oto ich wewnętrzne stosunki polityczne — 
na pozór przynajmniej — są skonsolidowane. 
Znaczy to, że egzystuje tam potężna wię- 
kszość, która wśród wszelakich warunków 
posłuszna jest rządowi jego król. mości i 
skutkiem tego — o ile dotyczy polityki zagra- 
nicznej — można na niej absolutnie polegać. 
Istnieje — tażże op 'ozycja, która wprawdzie 
wie o tem, że gdyty nie zdziesiątkowanie przez 
rząd jej szeregów przy wyborach, to stałaby 
obecnie jako potęga polityczna i osłatecznie, 
gdyby zechciała, to mogłaby i teraz udaremnić 
wszelką akcję parlamentarną — a jednak jej 
postępowanie jest w tej mierze zupełaie po- 
prawne i poważne. Nie hamuje ona maszyny 
parlamentarnej w jej pracy, przeświadczona 
o tem, że najważniejsze interesy kraju, wśród 
wszelkich okoliczności, zawisłe są od spokojnej 
i nieustającej dzialalności sejmu. -- Zasłużony 
ten przytyk do austrjackiej obstrukcji, bezwa- 
runżowo udal się węgierskiemu magnatowi. 

Na zakończenie hr. Zichy nadmienia „ko- 
rzyści* materjalne Austrji z dualizmu. Wspólne 
ministerstwo z całym korteżem swoim znaj- 
duje się we Wiedniu, ciało dyplomatyczne tak 
samo, potrzeby armji zaspakajane bywają prze- 
ważnie w Austrji, największymi dostawcami 
dworu są Austcjacy. dwór żyje we Wiedniu, — 

a mimo to wszystko Węgrzy są tak umiarko- 
wani, że z tego tytułu nie domagają się pod- 
wyższenia kwoty austrjackiej! — (o za rozczu- 
lające umiarkowanie! 

* ka * 

Wojskowe czasopismo rosy,skie Raswied- 
csyk wraca jeszcze raz do sprawy „buntu w 
a zie" i podaje nieznane dotychczas szcze- 
góly 

„Przyczyną bezpośrednią powstania — pisze 
Raswiedcayk — byly nietylko sprawy czysto 
religijne islamu, ile raczej niezgodność urządzeń 
cywilnych rosyjskich z życiem mahometan, ży- 
ciem, które na wschodzie tak ściśle się łączy 
z religją. Byla to wojna święta, lecz nie o re- 
ligję, ale o byt mahometańsk; Na tę wojnę 
świętą z Rosjanami zebrano 135.900 rubli. — 
Funduszem zarządzał komitet, który też opra- 
cował plan akcji wojennej, bardzo dobrze ob- 
myślany. Powstanie mogłoby się było rozwinąć 
i sprawić wiele klopotu Rosjanom, gdyby nie 
pomyłka, skutkiem której uderzono zrazu nie 
ne. wszystkie baraki. Nastąpiło stłoczenie się ata- 
kujących, masa nie mogla rozwinąć swych sił, 
a tymczasem  żolnierze niezaatakowanych bara- 


ków zdążyli chwycić za broń i uderzyć na nie- 
przyjaciela. 


minae, 
zarazem : integer vilae, scelerisque purus, od 
Jana uczyć się możemy prawdziwej odwagi cy- 
wilnej, On to każdemu śmiało prawdę głosił, 
za każdym uciśnionym, za każdą słuszną spra- 
wą się ujmował. Żywot jego nam okaże, jak 
śmiało występował wobec możnych tego świa- 
ta, nawet wobec królów i cesarzy, i jak ci 
znowu za to go wysoko cenili i na rady jego 
i wskazówki baczyli. 

Nadto na świecie bylo uczonych, którzyby 
obok ściśle naukowych zajęć, tak wielce byli 
wrmięszani w wielką politykę państwową i na- 
rodowo - socjalną i tak wielki w tym kierunku 
wpływ wywierali, jak Jan Śniadecki. Takim 
w starożytności był chyba Arystoteles, a w 
przeszłym wieku Leibnitz. A mimo wszelkich 
tych zasług, o życiu Jana Śniadeckiego prawie 
tyle tylko wiemy, iie nis o tem podręczniki 
polskiej literatury pouczyly, w których o życiu 
jego pobieżne tylko być mogły wzmianki. 

Niech mi zatem wolno będzie podać ziom- 
kom obszerniejszy nieco Życiorys pomnikowej 
postaci Jana Śniadeckiego. 

W r. 1756, 29 sierpnia urodził się w Żni- 
wie, w powiecie województwa gnieźnieńskiego 
cyńskim, małżonkom Jędrzejowi i Franciszce 
Z iszczyńskich Śniade.kim, drugi syn Jan, 
pak wątlego zdrowia, które równe 1 przez 
caly ciąg życia mu pozostało; z tąd wożony 
przez matkę po wszystkich odpustach, w ósmym 
rozu życia przez Kozaków porwany, ledwo im 
przez ojca stroskanego odbitym zostal! 
auczywszy się czytać i pisać w Żninie, 
w Pcznaniu w szkołach akademickich Lub'ań- 
skiego nauczył się doskonale pisać i wygłaszać 
| sowy polskie i łacińskie, co czynił ówczesnym 
| zwyczajem mianowicie na ślubach i pogrzebach. 
Profesor retoryki Muszyński namówił go do 
udania się do akademji krakowskiej, której 
chcąc się zalecić, napisał i wygłosił w Poznaniu 
mowę po lacinie Da cześć św. Jana Kantego. 
Wtedy to omal nie wsłąpił do zakonu Jezui- 
tów, którzy poznali jego i zdolaości jego feno- 
menalne, gdy uczęszczał na lekcje fizyki ekspe- 
rymentalnej, Rogalińskiego w ish  kolegjum, 
gdzie zarazem nabrał wstrętu do systemu Pe- 
rygatetyków (Arystotelesa, głównego ideału 


czego dal dowód wśród upadku Polszi, 


| „Że pla plan był zręcznie obmyślany, za dowód 
służyć może choćby ta okoliczność, że powstańcy 
pragnęli odosobnić Andidżan i pozbawić go lą- 
czności z innemi załogami wojskowemi, które 
również zaatakowano, lecz nie dla wciągnięcia 
ich w walkę, tylko dla odwrócenia uwagi cd 
Andidżanu. Manewr ten okazał się szutecznym, 
załogi bowiem w Osżu i w Margelanie zaczęły 
się troszczyć o własną stórę i nie odrazu rzu- 
cily się na pomoc Andidżanowi. Zupełnie od- 
osobnić Andidżzn nie powiodło się powstańcom, 
lecz zdołano przeciąć telegraf i zabito w drodze 
gońca, który niósł ostrzeżenie. * 

Wogóle Raswiedczyk przyzsaje, że ruch 
andidżański mial przyczyny głębsze i byl z gó- 
ry obmyślany i szerzej zorganizowany, a nie 
był wybuchem garści fanatyków w jednej tyiko 
miejscowości. Dziennik rosyjski przypisuje także 
po części winę powstania władzom rosyjskim, 
które do tego dopuściły przez niedbalstwo i nie- 
znajomość stosunków miejscowych. Rosja, zdo- 
bywszy Fergarę, nie starała się zjednać sobie 
ludności miejscowej i ludność tę, mianowicie 
Sartów, uważała za niedołężną ; tymczasem oka- 
zało się, że walczyli oni mężnie, a przywódcy 
ich, na śmierć skazani, umierali po bohatersku. 

* . 

— Reakcja w Chinach sroży się dalej. Ti- 
mes dowiaduje się o zupełaem przytłumieniu 
chińskiej prasy i o ściganiu wydawców i re- 
daktorów gazet. Wszyscy urzędnicy, którzy 
podpisali memorjały na korzyść reform, otrzy- 
mali dymisję. Urząd rolniczy został zniesiony. 
Huanga, który był przeznaczony na posła do 
Japonji, aresztowano za współudział w ruchu 
reformatorskim. Wogóle cesarzowa zainauguro- 
wała prawdziwe rządy terorystyczne, aby wy- 
tępić wszelkie nasienie postępu w Chinach. 

Tymczasem podpisali, jak donosi Times z 
Pekinu, administrator banku hongzońsko-szan- 
gajskiego i dyrektor kolei kontrakt 5-procen- 
towej pożyczki 2%, miljonów funtów szterlin- 
gów, mającej służyć ku przedłużeniu kolei pól- 
ncenej do Niuczwan i Singmii gtin. Pożyczka 
ta jest zabezpieczona gwarancją rządu i hipo- 
teką, ciążącą na kolei z Pekinu do Szanghaikwan. 
Kontrakt zawarty odpowiada warunkom rosyj- 
skiego pelnvomocnika Pawłowa. 
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Corriere de la Serra ogłasza rozmowę z 
włoskim ministrem spraw zagranicznych Cane- 
varo o kilku sprawach bieżących. — Co do 
konferencji w sprawie powszechnego rozbrojenia 
sądzi Canevaro, że takowa stanowczo przyjdzie 
do skutku, jakkolwiex termin jej nie da się 
jeszcze oznaczyć. Obawy co do spokojnego prze- 
biegu konierencji są, zdaniem jego, nizuzasadnio- 
ne. W sprawie kreteńskiej przyznaje minister, że 
utrata Krety jest dla Turcji tem boleśniejszą, 
ile, że przedstawia się ona jako rezultat zwy- 
cięskiei wojny, podjętej głównie z powodu Kre- 
ty. Mocarstwa chcą O e pozostawić Tur- 
cji zwierzchność nad Kretą, z obawy jednakże 
przed ponowieniem się rozruchów obstawać 
muszą przy zawariych W ultimatum żądaniach. 
Obydwa mocarstwa, które usunęły się cd akcji 
na Krecie, zachowują sp wobec wspóldzialają- 
cych tam mocarstw, Jak wobec Turcji, przy- 
chylną nentralność. 


sceholastyków), a | scholastyków), a natomiast uprawiał więcej fi- 
lozofję eklektyczną, które to zasady całą jego 
późniejszą, filozofję cechują. Pojechał z Jezuita- 
mi do Krakowa i u nich nawet stanął, ale od- 
dawszy listy polecające KS. kanonikowi Marci- 
szewskiemu, prof. prawa i sekretarzowi aka- 
demji, odebrał odeń ŚCisły rozkaz: tego mo- 
mentu wynoś się od Jezuitów, a  zamieszkaj 
w bursie Jagiellońskiej. Tu otrzymał zaraz ty- 
tul kandydata primae baureae, a po egzaminie 
został w. październiku 1712 baccalaureus philo- 
sophiae. Sluchał dalej dwa lata kursów fizyki i 
matematyki, niezaniedbując retoryki i wygła- 
szając od czasu do cza8Uu oracje łacińskie. Nie- 
bawem począł jako wielki amator Horacjusza 
pisywać i ody łacińskie. W r. 1775 został do- 
ktorem filozofji, a w r. 1776 z obowiązku do- 
ktorskiego, uczenia w fakultecie, obrał sobie do 
wykładów: algebrę, wówczas w Krakowie ledwie 
jeszcze znaną. 

Po roku, uczniowie 
spisali, że oprócz różnych 
i równą rzeczywistym Profesorom udzielanym 
nagrodom, nagrodę, tak zwaną: margaritates 
(bo na św. Małgorzatę rozdawaną), wynoszącą 
wprawdzie tylko 36 l. p., ale bardzo zaszczy- 
tną W nr.1777 wykładał arytmetykę algebrai- 
czną i brał udział w Spisywaniu katalogu rę- 
kopismów bbljoteki akademji krakowskiej, bo 
pisał tak ślicznym charakterem, „jakby profesor 
kaligrafji". Wykładał zaś już wówczas znako- 
micie. 

W tym samym roku Kollątaj jako delegat 
komisji edukacyjnej, reformując szkoly Nowo- 
dworskie, czyli gimnazjum będące przy aka- 
demji krakowskiej, ustanowi go profesorem 
w klasie VI, polecając mu wykładać statystykę, 
hydraulikc, logikę i „ekonomię poliiyczną*, 
umiejętność wówczas w Polsce prawie jeszcze 
nieznaną, a to na podstawie dzieł fizjokratów: 
Quesnay, Dupont de Nemours, Mercier de la 
Ruvićre i Mirabeau (nie sławny rewolucjonista, 
lecz pseudonim). Jan Śniadecki tedy pierwszytn 
jest ekonomistą naukowym polszim (w r. 1779 
dopiero w samej szkole głównej wykładał eko- 
nomję polityczną Bonifacy Gorycki, a później 
w Warszawie ks. Popławski). 

Najintratniejszem zatrudnieniem ówczesnem 


jego tak dobrze się 
podarunków, dostał 


| Śn'adeckiego było wydawanie 


Najzupelniej błędnera jest mniemanie, ja- 
koby zajścia na Krecie były skutkiem jakiejko|- 
wiek prowokacji. Spowodował je wyłącznie i 
jedynie wybuch muzułmańskiego fanatyzmu. 
Wreszcie zapewnił Canevaro, że żadne z mo- 
carstw nie dąży do usadowienia się na Krecie, 
do czego zresztą nie dopuściłyby inne mocar- 
stwa. 


Pokrzywdzeni. 

Pensje urzędnizów, profesorów, ducho- 
wnych, są na razie uregulowane; słudzy rządo- 
wi dostaną uchwalenie ustąwy podwyższającej 
pensję jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca. I na 
tem koniec? Doprawdy, wymierzenie sprawie- 
dliwości jednym — uwydatnia tylko krzywdę dru- 
gich: mamy na myśli urzędników kolei pań- 
twah; straż skarbową i urzędmzów pomo- 
cniczych, a względnie djurnistów. 

Dlaczego urzędnicy kolejowi nie zostali 
włączeni do ogólnej regulacji płac, pozostanie 
doprawdy zagadką biurokracji austrjackiej. Tra- 
fnie zapytuje Deutsches Volksblatt: czyż urzę- 
dnicy kolejowi nie są urzędnikami państwa? 
Państwo ma monopol tytoniowy, a używani 
przy jego wykonywaniu urzędnicy techniczni 
i administracyjni, są urzędnikami państwowymi; 
panstwo ma poczty, a przy upaństwawianiu pry- 
watnego urzędu pocztowego kierownik jego 
otrzymuje pewną klasę rangi. To samo państwo 
upaństwowiło nakoniec 57 pre. wszystkich linij 
kolejowych — urzędników jednak nie zrobilo 
„państwowymi*, lecz stworzyło dla nich po- 
tworny stosunek prawny: zrobiło ich sługami 
prywatnego przedsiębiorstwa państwa. I jakiż 
jest w tem sens, że państwo fabrykacji tytoniu 
nie uważa za prywatne przedsiębiorstwo pań- 
stwowe pomimo, że ma ono chyba wiecej cha- 
rakteru prywatnej ustawy, a ustrój kolejowy 
służący publicznym i najogólniejszym interesom, 
którego bezpośrednie prowadzenie przez pań- 
stwo ma pierwszorzędną doniosłość i staje się 
koniecznością dobra ogólnego, zdegradowany 
został przez toż samo państwo do znaczenia 
przedsiębiorstw prywatnych! A może urzędnicy 
kolejowi mają przy Iżejszej (!) służbie mniejsze 
potrzeby życiowe, skoro minimum uważane za 
konieczne do egzystencji u nich wynosi tyłko 
500 zł. rocznie, podczas gdy u każdego innego 
oznaczone jest na 800 zł. Dzisiaj ten urzędnik 
kolejowy musi czekać sześć lat od swego mia- 
nowania, ażeby zdobyć te 800 :ł. płacy. 

Przez te sześć lat slużby bardzo ciężkiej i 
odpowiedzialnej, będzie musiał wiele przecier- 
pieć i wiele sobie odmówić. Może koła rządzące 
nie chcą bliżej przypatrzeć się, jaki jest dzisiaj 
stan naszych urzędmków kolejowych. Może już 
sobie nie przypominają, że takie same warunki 
w Szwajcarji popchnęły służbę kolei północno- 
wschodniej do kroku bardzo rozpaczliwego, do 
ogólnego strejku. Może nie wiedzą, że nasze ko- 
leje państwowe są szkolą dla idei socjalisty- 
cznych, które rozwijają się bez żadnego nacisku, 
bez. żadnej agitacji, ale sprowadzone są samym 
porządkiem rzeczy i obejmują szerokie kola od 
ostatniego palacza do średniego urzędnika. Wo- 
bec tego uregulowanie plac urzędników kolejo- 
wych musi nastąpić. Na to nie potrzeba żadnej 
nowej O O W o AAAA I l z EA a co ważniejsza. nie potrzeba 


kalendarzy bo 
ówczesny zwyczaj wymagał tego po profesorach 
matematyki. Płacili wydawcy za taką pracę po 
40 czerwonych złotych. Sniadecki wrzawy na- 
robił, zmieniając tytul ostatniego rozdziału ka- 
lendarza „horoskop astrologiczny* na „domysł 
astrologiczny*, co przecież niezbitym dowodem 
jasności umysłu jego było, a jednak „powagi 
akademiekie* do głębi poruszyło i tytuł „ho- 
roskop* u „góry“ został przywrócony. 

Wczesne były tryumfy, wczesny rozwój 
genjuszu Jana, ale też i wczesnie, bo w 21 roku 
życia zakochał się „na zabój" w ślicznej pannie 
G.., ale jako sumienny młodzian, nie mając 
losu zapewnionego i chcąc dalej kształcić się 
bez „przeszkód małżeńskich“, „zatymczasem* 
przerwał „amory i affskta strzeliste* i posta- 
nowił udać się na naukę za granicę, a gdy 
tam później dowiedział się (coś tak jak Be- 
niowski „na piramidzie*. że panna „Zzamąż 
idzie“), że pannę innemu dano, postanowił ni- 
gdy się nie żenić i do śmierci był celibatorem, 
jak zresztą i inni wielcy matematycy i astro- 
nomowie, jak Newton, Humboldt, etc. Tak to 
Jan we wszystkiem stałym, a rzetelnym i nie- 
zlomnym był. 

We wrześniu 1778 wyjechal do Getyngi, 
gdzie doznal rozczarowania, gdyż uczono tam 
nie po łacinie, lecz po niemiecku, i płacić trze- 
ba było niemieckim obyczajem za wszelkie 
lekcje. Musiał tedy spora nałożyć skromnym 
workiem i uczyć się na gwalt po niemiecku. 
Slawny matematyk Abraham Kästner przyjął 
go uprzejmie, chętnie pouczał i otworzył do 
studjów swoją i uniwersytecką bibljotekę. Prze- 
robil tam dziela Enlera i całą „analizę“, począł 
uczyć się astronomii i języka angielskiego. Nad- 
miar pracy przyprawił go tam o najprawdziw- 
szą „neurasthenię*, tak, iż profesor medycyny 
Baldinger natychmiast ztamtąd go wyprawił w 
podróż na trzy miesiące. 

Kollątaj wyrobił mu dalszy kredyt na po- 
byt za grgnicą i odtąd zawiązała się dozgonna, 
choć nieraz później chwilowemi nieporozumie- 
niami przerywana przyjaźń tych dwóch za- 
cnych patrjotów. Bawił jakiś czas w Holandji, 
poznał tamtejszych uczonych, ubawił się serde- 
cznie mieszkającym w Hadze Henrykiem Ogiń- 


rzeczy jeszcze mniej popuiarnej: nowego po- 
datku. Jeżeli wyjmiemy wyższych urzędników, 
począwszy od wyższego inspektora, mamy 6162 
urzędników kolejowych, 4510 slużby i niższych 
urzędaików. Przeciętne p dwyższenie płacy od 
200 do 250 zł. wyniesie nie wicie więcej nad 
dwa miijony, co przy ciągle wzrastających" przy- 
chodach kolei państwowych nie gra wielkiej roli. 
Nowy wydatek można wliczyć na tytuł zwrotu 
kosztów jazdy. Nie potrz: ba również odnosić 
się do parlameniu, bo w tym wypadku minister 
kolei żelaznych wspólnie z ministrem finansów 
może sam wydać nowe rozporządzenie. 

Co do straży skarbowej, to jej żądania, 
przedłożone radzie państwa w marcu 1898 
roku, są więcej niż skromne. Żądają one tylko 
uregulowania ich stosunków. W tej samej pe- 
tycji zwrócono uwagę na uslugi, jakie oddaje 
państwu straż skarbowa i wtedy te zobowiązał 
się deputowany dr. Kaizl zająć się jak naj- 
gorliwiej strażą skarbewą. Dzisiaj minister dr. 
Kaizl ma sposobność dotrzymania obietnic de- 
putowanego. Straż skarbowa napróżno spo- 
dziewała się, że przy regulacji płac urzędni- 
ków i o niej także nie zapomną. To wyłą- 
czenie jest dla niej tem przykrzejsze, że nie 
miała dotychczas dodatków na utrzymanie. 
Straż skarbowa ma zatem wszelkie prawo do- 
magać się spelnienia jej żądań, przedłożonych 
w petycji z roku 1898. 

A wreszcie ta nieszczęśliwa kwestja djur- 
nistów, tyle już razy omawiana. Przecież ci !u- 
dzie, ad których wymaga się dostatecznej zna- 
jomości spraw  kancelaryjnych, administracji 
i służby rachunkowej, wreszcie pewnego wy- 
kształcenia, którzy mieraz mają te same zajęcia 
co urzędnicy XI, X nawet IX klasy, nie mogą 
zadowolić się temi 30 lub 35 zł. miesięcznej 
płacy. Kilkadziesiąt lat czekają djurniści na po- 
lepszen.e stosunków, stworzenie stabilizacji jak 
i zmienienie dzisiejszej pogardliwej nazwy „djur- 
nista" na „prowizoryczny urzędnik“. Wobec 
ogromnej drożyzny artykułów spożywczych i i po- 
drożenia mieszkań, przeciętnie 45 zł miesię- 
cznego do:hodu nie może im wystarczyć. Djur- 
niści wiedeńscy wołali na 4 bm. zgromadzenie, 
które mialo obradować nad powzięsiem kroków 
w celu ulżenia ich nędzy. Porządek dzienny 
zgromadzenia obejmował tylko dwa punkty: 
mianowanie djurnistów, którzy slużą jako tacy 
12 lat, urzędnikami XI kl. i powiększenie płacy 
o 25 pr. Baron Buschmann, radca sekcyjny w 
ministerstwie handlu, zakazał zgromadzenia, po- 
zwalając djurnistonr na wystosowanie prośby 
do ironu, aby otrzymać polepszenie stosuaków 
w drodze laski. 

Rada państwa powinna upomnieć się o po- 
krzywdzonych i wymierzyć im sprawiedliwość. 


KORESPONDENCJE. 


Wiedeń 13 października. 
(Nasze mleczarstwo na wystawie jubileuszowej we Wiedniu). 

Przez dziewięć dni trwała czasowa wysta- 
wa przemysłu mleczarskiego na wystawie jubi- 
leuszowej w Wiedniu. Dnia 9 b. m. zamknięto 
wystawę mleczarską, a wiele nagród przypadło 
w udziale wystawcom kraju naszego. Pod wzg'ę- 
dem ilośzi wystawców Galicja byla najsiłniej 

| MS E: a. © um ë åa "00000 0 w 
ssim, ktory polec mu jago uniwersalnego czło- 
wieka osławionego szarlatana Cagliostro. W Ho- 
landji poznał, że praktyczni handlarze Holen- 
drzy przedewszystkiem też uprawiają praktyczne 
umiejętności korzyści przynoszące, co uczonego 
marzyciela nieco rozczaro walo. 

Przybywszy do Paryża w r. 1780 poznał 
tam sławnego Consina, który wykładał rachu- 
nek integralny i powiada, że w Niemczech po- 
znał raczej tnechanizm rachunkowy, a dopiero 
Consin, poluhiwszy go prawie jak syna, wtaje- 
mniczył go w filozefję matematyki. W Paryżu 
poznal też sławnych astronomów,  Cassiniego, 
Messier, Dionis de Sejour, z którymi w dozgon- 
nej pozostał przyjaźni i korespondencji. Sluchał 
też wykładów chemji u Masgnera, Arceta. Sa- 
gea i Brogniacta, mineralogii u Daubantona, 
a literatury francuskiej uczyl go sławny poeta 
Delille. Zawarł przyjaźń z później tak sławnym 
De Laplace, z d'Alembertem i margrabią Con- 
donet. Z Polaków odwiedzał tylko margrabiego 
Wielopolskiego i pcznał wreszcie przybyłego 
z p. Ignacową Potocką sekretarza komisji edu- 
kacyjnej sławnego księdza Grzegorza Piramowi- 
cza, za którego korzystną relacją do księcia bi- 
skupa płockiego, prezesa komisji edukacyjnej, 
dostał zasiłek pieniężny w kwocie 800 czerwo- 
nych złotych i nominację na profesora mate- 
matyki w akademji krakowskiej z pensją roczną 
6.000 zł. p., pod warunkiem. by w pażździerni- 
ku 1781 rozpocząl wykłady. Odłożył tedy za- 
mierzoną podróż do Anglji i udał się najpierw 
do Wiednia, gdzie poznał leibmedyka cesarza 
Józefa Il, Ingenhauza, sławnego fizyka i przy- 
jaciela Franklina, u którego też spotkał się 
z cesarzem, który z wielką ciekawością wypy- 
tywal go o szczególy co do komisji edukacyjnej, 
której ustanowienie nazwał szczęśliwą myślą 
Polaków, wzmagającą cywilizację i u sąsiadów. 

Z Wiednia na Kraków przybywszy do War- 
szawy, zdał sprawę biskupowi piockiemu Po- 
niatowskiemu Z podróży i otrzymał polecenie 
rozpoczynania wykładów dopiero w r. 1782. 
Król przyjął go też bardzo łaskawie. 


(Ciąg dalsry nastapi) 
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zastąpioną, bo liczyła 39, na ogólną liczbę 111 
wystawców. 
mlecznych byla zbiorową, urządzona staranieoi 


wydziału krajowego i zwr„czła w kolach facho- 
wych powszechna uwagę. Urządzeniem zajął się 
p. Biedroń, inspektor mleczarstwa w Galicji. 
Wyroby nasze okazały się nadspodziewanie co 
a maslo galicyjskie 
nawet przewyższało dobrocią inne masła au- 


do jakości bardza dobre 


strjackie. 


Rezultat rozdanych nagród jest następują- 
cy: Dyplom honorowy przyznano wydziałowi 
krajowemu za zbiorową wystawę, i p. Janowi 


Biedroniowi za urządzenie tej wystawy. Srebrn 


medal państwowy otrzymała firma E Dobrżyń- 


ska za mleko, masło i sery, a szczególnie za 


ser iimburski. Srebrny medal państwowy otrzy- 
mał Fr. hr. Mycielski z Wiśniowy za sery. D;- 
plomy honorowe wystawy za masło otrzymali: 
mleczarnia niżyniecka ks. A. Lubomirskiego i 
Józef Myszkowski w 
Michał 
Tustanowski w Podmichałowicach, Jan Artwiń- 


Biedronia w Przemyślu, 
Stubnie, Zdzisław Obertyński z Hujcza, 


ski w Ostrówku i Andrzej Krukierek w Krośnie. 
Srebrne medale wystawy otrzymali: Lu 


dwik Ramułt w Dwerniku, Antoni Skrzyński w 
urawnie, Eagtachy Wolski z Hawlowic górnych 


i mleczarnia łuczanowieka w Krakowie. 
Bronzowe medale wystawy za masło otrzy- 
mali: Ludwik bar. Wattmann w Rudnie, Au- 
gust Bobrownieki w Drochomyślu, Stanisław 
Myszkowski w Hruszowicach, Kazimierz Horo- 


dyski w Żabińcach i Władysław Kraiński w 


Jabłońcu. 


Dyplomy uznania za masło otrzymal : spól- 


ka mleczarska w Tęgoborzy, w Łazach gór- 
nych, w Kalembinie, w Szyawałdzie, w M chowie, 
wStroniu, w Gzudcu, w Krółówce, w QCzełuśnicy 


i mleczarnia kółka rolniczego w Osieku; na- 
stępnie zarządy dóbr w Pełriniach, w Załuciu 


i towarzystwo handlowe w Dębicy, również 
obywatele ziemscy: Wincenty Kraiński w Le- 
sznowatem, Wi. ks. Sapieha w Oluszycach, 
Adam Jordan w Więckowicach i Tekla Szujska 
w Laszkach dolnych. 

Dla pracowników firmy E. Dobrzyńskiej w 
Krakowie i Fr. hr. Mycielskiego w Wiśniowej 
przyznano po 20 koron. 

Na uwagę zasługuje firma mleczarska E. 
Dobrzyńskiej w Krakowie. Przyczyniła się ona 
wielce do rozwoju przemysłu mlecznego w Ga: 
licji. Wyroby serów tej firmy nie ustępują zu- 
pełnie obcym wyrobom, mimo tego produkta 
te nie znajdują należnego zbytu w kraju. Mleko 
wielokrotne (Lac Duplex), wynalazku prof. dra 
Jaworskiego, wyrabiane przez firmę E Dobrzyń- 
skiej , ma, jak wiadomo, wielkie znaczenie w 
lecznictwie, co przyczyniło się do rozpowsze- 
chnienia tego mleka w Niemczech. Obecnie 
objął p. Krotowski zastępstwo tego produktu 
na Wiedeń. 

Tu nadmienić muszę, że jeszcze jeden Po- 
lak został nagrodzony medalem srebrnym, jeatto 
p. Krotowski z Hoffstoll obok Wiednia, wycho- 
wanek akademji dublańskiej. Mijątex jego ziem- 
ski jest wzorowo urządony i gospodaruje on 
wyłącznie tylko robotnikami polskimi. Hoffstoli 
jest zatem malą osadą polską nad Dunajem. 

W dniu zamknięcia wystawy mieczarskiej 
urządzili pp. Biedrcń, Bielikiewicz (zast. firmy 
Dobrzyńskiej) i Krotowski, pożegnałny bankiet 
polskich wystawców. Zebranie odbyło wieczór 
w głównej iestauracji na placu wystawowym i 
liczyło około 80 osób. Obecni byli: br. Dobl- 
hoff, prezydent austr. centralnego związku mle- 
czarskiego, prof. dr. Meissl, Wł Struszkiewicz 
krajowy inspektor w ministerstwie rolniczem, 
prof. dr. Winkler, hr. Carpine, zast. przewodni- 
czącego rolniczo - leśnej wystazy. Hochegger i 
Metzł sekretarze tow. gospodarskiego, br. Kiu- 
senstjerna, członek rady nadzorczej akc. stow. 
„Separator*, Lundin, konsul mleczarski z Szwe- 
cji, Charousek, inspektor mleczarski, Burkhart, 
nadworny dostawca i inni. Przy licznych toa- 
stach podnoszono wielki rozwój młeczarstwa 
naszego i zwracano uwagę na ten nowy prze- 
mysl w naszym czysto rolniczym kraju. Około 
północy zakończył bankiet poseł do rady pań- 
stwa WL. Struszkiewicz starcpolskiem „kochajray 
się” i „do widzenia“ na przyszłej wystawie 
mleczarskiej w Krakowie. 

Zdobycze osiągnięte na wy-tawie mleczar- 
skiej, zdaje się nie pozostaną dla produktów 
mlecznych w Galicji bez materjal ego znaczenia, 
bo jak mi wiadomo, wiele zamówień otrzymali 
wystawcy galicyjscy od kupców wiedeńskich. 

N. Ref. 


KRONIKA 


Djarjusz Iwowski. 

Sobota 15 października. 

O godz. 10 przedpoł. w koś.iele 00. Domini- 
kanów nabożeństwo pamiątkowe 7 zawodu rocznicy 
zgonu Kościuszki. 

O godz. 6 wiecz. w sal: V uniwersytetu po 
siedzenie Tow. filologicznego 

O godz. 11 rano uroczyste olwarcie roku szkol- 
nego na politechnice. 

Tcatr hr. Skarbka: popołudniu „Belweder*, 
obraz historyczny Bolesławicza; wieczorem „Szatani 
na ziemi*, operetka Souppego. 

Panorama raclawicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku. 


Wiadomości osobiste. Hr. Kaz. Badeni, b. 
prezydent ministrów. przenosi się z końcem bieżą- 
cego miesiąca na sezon zimowy z Buska do Lwowa 
i zamieszka w pałacu marszałka krajowego. — Ad- 
wokat dr. Michał Grek powrócił po dłuższej nie- 
obecności do Lwowa. 

Kalendarz. Sobota (15): Jadwigi i Teresy. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 25, zachód o 
godzinie 5 minut 4. 

Kolej elektryczna. Z dniem 16 bm. rozpo- 
czyna się zimowy rozkład jazdy na miejskiej kolei 
elektrycznej, wedle którego ruch kolejowy zaczyna 
się o godzinę później, a kończy się o godzinę wcze- 
śniej tak, że pierwsze wozy odjeżdżać będą ze stacyj 
końcowych o godz. 7 rano, zaś opuszczać będą te 
stacje o godz. 10 wieczorem. 

Na linji „cerkiew św. Piotra i Pawła — cmen- 
tarz lyczakowski* kursować będzie stale jeden wóz 
od godziny 2 popołudniu do 5 wieczorem. 

Otwarcie nowego roku szkolnego na wszech- 
nicy lwowskiej odbyło się wczoraj rano wedle tra- 
dycyjnego ceremonjalu. O godzinie 9. w kościele 
św. Mikołaja odprawił ksiądz infułat Zabłocki nabs- 
żeństwo w obeeności marszałka kraju hr. St. Ba- 


Wystawa gali:yjskich pro:łuktów 


deniego, namiestnika hr. Pinińskiego, 


i publiczności. niesione 
pedelów, 
śmierci 


mszy Św. 


Berla akademickie, 
okryte były kirem 


cesarzowej. „Lutnia“ śpiewała 


W auli, udekorowanej bardzo ladnie, zebrało 
i słu- 


się mnóstwo publiczności, oraz słuchaczki 

chacze wszystkich wydziałów. Nowy rektor, 
fesor Kadyi, przemówił, wspominając 
pie o stracie, jaką poniósł cesarz i o smutnym 
fakcie wzrostu anarchizmu w Europie. 


pro- 


Zapisało się na ten rok 1540 słuchaczów ogółem — 


z czego przybyło uowych: prawu 377, fiłozofji 51, 
nabytkach 
w instytucie chemicznym i ginekologicznym, o złem 
umieszczeniu bibljoteki, dla której jednak zakupiono 
już gruat pod nowy budynek, o uroczystości Śnia- 
deckiego, jaką w roku zeszłym obchodził nasz uni- 
wersytet, o pożegnaniu hr. Pinińskiega przy jego 
ustąpieniu z katedry i zekończył wezwaniem do mło- 


medycynie 31. Wspomniał o nowych 


dzieży, ażeby się pilnie uczyła. 


Rzęsistymi oklaskami przyjęto mowę nowego 
estetyki dr. Jan Bołoz 


rektora, poczem | rof-sor 
Antoneiwicz odczytał swoją pracę pod tytułem: 
„Zagadkowa świątynia Leonarda da Vinci“. 

Z rady mlasta Krakowa, Pełna rada miasta 
Krakowa odbyła onegdaj posiedzenie pod przewodni- 


ctwem prezydenta Friedleina. Referent dyr. Rotter 
przedstawił wniosek o oddanie robót około wodo- 
ciągów spółce: „Meus, Górski- Rumpel- Wald:ck*. 
Nad sprawą tą wywiązała się dłuższa dyskusja, w 
której zabierali głos radni: Kwiatkowski,  Szancer, 
Szpakowski, Pieniążek, Epstein, Styczeń, Staniszew- 
ski i Nowacki. Podnosili oni wiele zarzutów, między 
innymi ten, że należy najpierw mieć pieniądze, a 


potem dopiero oddawać budowę, dalej, że oferta 
firmy „Meus-Waldeck* była jakoś szczególnie foryto- 
wana i wyróżniona z pomiędzy innych, że firma 
„Korte“ jest poważniejszą i czeską, podczas gdy 
„Rumpold Waldeck“ są Niemcami. W dalszym ciągu 
podnoszono, że przyjęcie oferty pierwszej stwarzałoby 
szkodliwy monopol, wreszcie, że rada nie zna do- 
tychczas warunków budowy i dlatego oferty jeszcze 
zatwierdzać nie może. Ostatecznie rada nie powzięła 
żadnej uchwaly i prezydent zamknął posiedzenie. 

Udaremniona komisja. W Majdanie, należą 
cym do skarbu br. Boul, miała się w tych dniach 
odbyć komisja sądowa, celem odgraniczenia i odda- 
nia w posiadanie parceli leśnej. Komisja, której 
przewodniczył radca sądu p. Harasymowicz, nie mo- 
gła załatwić swej czynności, gdyż chłopi stawili gro- 
źny opór, wołając, że  „zakopią całą komisję do 
ziemi“. Wobec tego komisja opuściła Majdan i za» 
Żądała interwencji wojska. Jest to posiew agitato- 
rów socjalistycznych, którzy się w tej okolicy uwi- 
jali gęsto podczas wyborów posła z V kurji. 

Usiłowana ucieczka więźnia. Onegdaj po po- 
łudniu z krakowskiego kryminału nsiłował zbiedz 
Tomasz Hacuś, który w sierpniu zeszłego roku do- 
kenał w Krowodrzy morderstwa rabunkowego na 
osobie Kazimierza Szostka. Obecnie już śledztwo zo- 
stało ukończone i niebawem miała się odbyć rozpra- 
wa przeciw niemu, gdy nagle onegdaj podczas czy- 
szczenia kaźni Hacuś znikł. Zawiadomiony o tem 
prezydent dr. Morelowski, prowadzący rozprawę prze- 
ciw Farberom, zawiesił rozprawę i udał się natych- 
raiast do kryminału, ażeby zarządzić poszukiwania 
za zbiegiem. Sądzono, że mógł on wskoczyć do ka- 
nału i ztąd próbować ucieczki, co wszakże było nie- 
możebne, gdyż kanały w gmachu kryminalnym zam- 
knięte są kratami. Prezydent zarządził poszukiwania 
w kanałach, osobno zaś po całym gmachu  Odnal»- 
ziono Hacusia, skrytego w kącie na dziedzińczyku 
kryminalaym za szopą, będącą składem zboża. Ha- 
cuś zdołał już przepiłować kajdany. Przytrzymanego 
odprowadzono do kaźni i rozciągnięto nad nim su- 
rowy nadzór. 

Nowa kombinacja. W czerniowieckiej Ga- 
s cie Polskiej czytamy: P. Mikołaj Wassilko z 
Łukawca, który zdobył mandat sejmowy, jako czło- 
nek rusko-moskalofilskiej frakcji, obecnie — po roz- 
biciu się tego obozu — zbliży! się podobno do ru- 
skich narodowców. Jedno z pism miejscowych 
twierdzi, że p. Wassilko działa 
z ramienia klubu rumuńskiego i dąży do utworze- 
nia w sejmie większości z Rumunów i narodowych 
Rusinów. Większość ta byłaby skierowaną przeciw 
Niemcom i Polakom. O ile twierdzenia pisma 
niemieckiego są prawdziwerni, nie umiemy cdpo- 
wiedzieć. Wiadomo nam tylko, że p. Wassilko 
parokrotnie konferował z p Stockim i że ten osta- 
tni został nawet zaproszony do Łukawca, gdzie 
wspólnie z p. Wassilkiem ma otworzyć nową czy- 
telnię ruską. Gdyby istotnie Rusini narodowi utwo- 
rzyli wspólny obóz z Rumunami, obóz skierowany 
także przeciw Polakom, natenczas dożylibyśmy no- 
wego objawu ich wdzięczności dla posła Stefano- 
wicza, który tych panów uczynił posłami. 

Paga liszak dotknęła Starą Marchję. Wielkie 
pola kapusty są zupełnie zniszczone, a ubieglego po- 
niedziałku pociąg na linji kolejowej Oebisfelde-Magde- 
burg został w biegu przez wędrujące liszki wstrzy- 
many. Miljony ich osiadły na szynach i na kołach 
wagonowych i niemało trzeba było czasu, aby tor 
oczyścić. 

W Wiedniu bawią delegaci krajowego Związku 
przemysłowego we Lwowie pp. Szydłowski i Księżo- 
polski, którzy przybyl, aby upomnieć się o uwzglę- 
daianie Galicji w dostawach wojskowych, pocztowych 
i kolejowych. Delegaci poczynili odpowiednie przed- 
stawienie posłom : Biliń<kiemu, Rutowskiemu i Pię- 
takowi, którzy przyrzekli poczynić właściwe kroki u 
rządu. 

W Tow. architektonicznem w Petersburgu 
wystawiono plany mającego stanąć w Kijowie ko- 
ścioła rzymsko-katolickiego; planów jest 39 — 
w końcu listopada ma nastąpić rozstrzygnięcie kon- 
kursu. 

Banda rabusiów. Do dzienników  petersbur- 
skich donoszą z powiatu senakskiego na Kaukazie, 
że od dziesięciu lat grasuje w tym powiecie banda 
rabusiów, na czele której stoi kohieta, niejaka Bar- 
bara Danielja, licząca około 40 lat Ubiera się 
ona po męsku, dzielnie jeździ na koniu i doskonale 
włada zarówno szablą i kindżałem, jak karabinem i 
rewolwerem luh pistoletem. 

Czy żanie wolna listy do męża adresowane 
otwiarać? Pewien małżonek, który ze żoną swoją 
chciał się rozwieść, oskarżył ją przed sądem berliń- 
skim, że listy do niego przeznaczone wbrew jego 
woli i rozkizowi otwierała. Sąd ją skazał na 20 
marek kary, lab 4 dni więzienia za naruszenie ta 
jemuicy litowej. 

Śni:g p:dał w czwartek wieczorem we Lwowie 
dużymi płatkami. Św. Marcia zdystansowany równo» 
o miesiąc. 


arcybiskupa 
księdza Issakowicza, mitrata księdza Bieleckiego, re- 
ktora profzsora Kadyiego, prorektora księdza Komar- 
nickiego, senatu wszechnicy, słuchaczów obojga płci 
przez 
z powodu żałoby po 
podczas 


na wstę- 


Przechodząc 
do uniwersytetu lwowskiego, zaznaczył jego rozwój. 


w tym wypadku 


DZIENNIK POLSKI z dnia 15 Października 1898 r. 


mógłby być pogrzebanym*. 


Berka l. 6, ale zaraz został ugaszony. 


ratunkowa, poczem odstawiono go do domu. 
Stratowanie dziecka. Oaegdaj rano około 


większym galopie konuo żołnierz w mundurze pie- 


oficerski. 


sześcioletnia dziewczynka imieniem Mincia, 


stało strasznie poxaleezone. Wśród kilku ran, 
cięższą i najboleśniejszą jest złamanie kości skronio- 
wej  Pokaleezoną odsiawiono na stację ratunkową, 
a stąd po opatrzeniu do szpitala Św. Zofji, gdzie 
natychmiast dokonano operacji. 


kowej. 


została na placu Krakowskim 
dzieckiem na ręku, tak silnie trąconą z tylu, 
dziecka upadło jej z rąk na trotuar i silnie się po- 
kaleczyło. Czynu tego dopuścił się niejaki Joel 
Pick i to umyślnie dla zabawki. Picka nie zdołał 
aresztować stójkowy, gdyż umknął do sąsiedniej 
kamienie.. 

Dia zabawki. Trzech wyrostków, dzieci loka- 
torów domn przy ulicy Krzywej pod 1. 8, wybiło 
onegdaj wieczorem dla zabawki trzydzieści dwie szyb 
w kamienicy pod l. 19 przy tej samej ulicy. Win- 
nych pociągnięto do odpowiedzialności policyjnej. 

Napad na ulicy. S. D., syn piekarza, idąc 
onegdaj wieczorem przez plac Krakowski obok 
dwóch z widzenia mu znanych, w Zamarstynowie 
zamieszkałych mężczyzn, nastąpił jednemu z nich na 
nogę. Pomimo, że D. ich przeprosił, nie byli oni 
zadowoleni, lecz szli za nim ulicą Zółkiewską, a 
obok klasztoru OO. Bazyljanów, gdzie chwilowo nie 
było więcej przechodniów, napad go i usiłowali 
zedrzeć mu kapelusz i wyrwać portmonetkę z kwotą 
3 zł. 50 ct. z kieszeni i zegarek. Gdy D. jednak 
nie dał sobie tych rzeczy zabrać, wyrwał mu jeden 
z napastników laskę z ręki, poczem obaj umknęli. 
Policja zarządziła poszukiwania. 


— "NRY WEAR 11 
Od Administracji. 
Dla przedmieścia Łyczakowskiego, zama- 


wiać i nabywać można „Dziennik poiski* 
w handlu korzennym p. Fr. Czarnieckiego. 


* Qdezwa. Otrzymujemy następujące pismo: 
Dnia 6 paździermka rb. °W Pacykowie powiat Stani- 
sławów w przeciągu jednej godziny zniweczył pożar 
doszczętnie 31 gospodarstw włościańskich, wraz 
z całem już nagromadzonem zbożem, paszą, karto- 
flami itp. tak, że dziś około 200 dusz znajduje się 
bez dachu i bez najpotrzebniejszych sprzętów, odzie- 
ży i chleba Szkoda wynosi około 30.000 zł, a 
tylko 5.600 zł. była ubezpieczonych. Podpisany ko- 
mitet zwraca się do wszystkich z gorącą prośbą 
przyjścia z pomocą tym nieszczęśliwym pogorzeleom, 
w.dlug możności, datkami jakimikolwiek, by nędzy 
tych biedaków ulżyć i jeszcze przed zimą ich okro- 
pną egzystencją obecną złagodzić. — Kto zaraz 
daje, dwa razy daje! Łaskawe datki prosimy nadsy- 
lać də ks. Nawrockiego, proboszcza w Pacykowie. 
Pacyków, dnia 8 października 1898. Komitet miej- 
scowy: Mieczysław Brykczyński, Mikoła Dżus, 
Henryk Linderski, Ołeksa Adamowice, ks. Aleksy 
Nawrocki, Stach Wojewoda. 


Bolt terackie | artystyczań 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 dla 
młodzieży szkolnej: „Belweder*, obraz historyczny 
w 3 aktach Bolesławicza; wieczorem o godzinie 
pół do 8 „Szatani na ziemi*, operetka w 4 aktach 
Souypego; jutro w niedzielę popołudaiu o godzinie 
pół do 4 „Indigo“, operetka w 4 aktach Straussa; 
wi czorem o godzinie pół do 8 „Pod białym ko- 
niem“, komedja w 3 aktach Oskara Blumenthala 
i Gustawa Kadelburga; w poniedziałek „Oj mężczy- 
źni, mężczyźni!*, komedja w 4 aktach Zalewskiego. 
Drugi występ p. ustawa Fiszera; we wtorek po 
raz pierwszy „Bal w operze“, operetka w 3 aktich 
Ryszarda Heubergera; w środę i we czwartek „Bal 
w operze* ; w piątek „Szaławiła*, komedja w 5 
aktach Kazimierza Glińskiego. 


wada miasta Lwowa. 


Lwów 14 października 
(Telegram od ministra Jędrzejowicza. — Ga- 
sownia miejska. — Zatarg rady miejskie g 
namiestnikiem o stan wyjątkowy). 

Na wstępie wczorajszego posiedzenia pre- 
zydent dr. Malachowski odczytał telegram 
ministra dla Galicji Jędrzejowicza, który dzię- 
kuje za uznanie, jakie mu rada wyraziła z po- 
wodu skutecznego poparcia sprawy akademii 

uidlowej we Lwowie. 

Nsstępnie u hwałono zapłacić towarzystwu 
zazowemu w Dessau za inwentarz i zapasy w 
gazowii lwowskiej z omazii jej przejścia w za 
rząd miusia 58 170 zl. oraz wyłra: sta'ą ks- 


ralsię 3 dsunastu człenców, którehy się zaj- 
mowala sprawami gazo wU, 
Prof. Gryziecki zatral następnie głos 


imiedem komisji prawniczej | przedstawił 
spra ę zean:go pisma namiestnika wystoso- 
wanego do rady miejstiej z powodu jej 
uch sl', domagającej się zniesienia stanu wy- 
jątkosego. Wywody jego brzmiały w streszcze- 
niu tak: 

Ustara zasadnicza z r. 1867 pozwala ka- 
żden u wyjawiać ssoje zdanie i to zarówno 
osobom prywatnym, jak korporacjom, a więc 


Dówcip. Na czwartkowem posiedzeniu rady mia- 
sta Lwowa, jak czytelnicy dowiedzą się z podanego 
poniżej sprawozdania, uchwalono wnieść rekurs prze- 
ciwko znanemu pismu namiestnika do prezydjum 
rady w sprawie stanu wyjątkowego. Ogromna więk- 
szość rady, licząca przeszło 50 głosów, oświadczyła 
się za rekursem — tak, iż wniosek prof. Głąbió- 
skiego, aby rekursu nie wnosić, zyskał tylko dwa 
glosy : prof. Ćwiklińskiego i ks. Lenkiewicza. W chwili, 
gdy ci radni podnieśli ręce, odezwal się ktoś w gali: 
„Wiecie, dlaczego ks. Lenkiewicz głosuje za wnio- 
skiem prof. Głląbińskiego? — Bo bez księdza nie 


Ogień kominawy wybuch? onegdaj przy ul. 


Upadnięcie z rusztowania. Jan Hozowski, ro- 
botoik zajęty przy budowie rzeźni miejskiej, spadł 
wczoraj wraz z rus'towaniem z znacznej wysokości 
i potłukł się bardza. Hozowskiego opatrzyła stacja 


god:. 10 przejeżdżał przez plac Strzelecki w naj- 


chotnego pułku węgierskiego, prawdopodobnie sługa 
Wtem z bramy kamienicy |. 3 wybiegła 
córka 
trażnika miejskiego Bazylego Dziecimska i dostała 
się pod kopyta pędzącego konia. Biedne dziecię zo- 
naj- 


Stan dziecka jest 
tak groźaym, że lekarze zwątpili o jego życiu. Bo- 
hater zaś tej tragedji umknął w kierunku ulicy Kur- 


Karygodna złośliwość. Onegdaj wieczorem 
zarobniea "Teodora 
Rębień, która przechodziła tamtędy z jednorocznem 
że 


namiestnika, iz prawo objawiania sądu „m3 


globy* być radzie przyznane, należy chyba ro- 
tak, że prawo to może być wykony- 
wane tylko w granica: h ustaw — co jest prze- 


zumieć 


widziane w patencie z r. 1867. 


Reskrypt jednak orzeka, że uchwała rady 
pod względem formy i treści przekracza gra- 
nice jej uprawnienia. Co do treści, to możnaby 
że 
uchwałę zakomunikowano namiestnizowi, co do 
formy, to chyba chodzi o słowa „niepotrzebny 
i z ustawami niezgodny“ i o zakomunikowanie 


upatrywać przekroczenie tylko w tem, 


uchwały „w królkiej drodze“. 


Ponieważ jednak art. XIII. u-tawy zasadni- 
przed 
drugi:ni, a więc tem samem zakomunikować ją 


czej pozwala wycowiadać opinię także 
namiestnikowi, więc niema w tym wypadku 
żadnego przekroczenia. Forma nie jest także 
sprzeczna z ustawami. Komisja prawnicza sądzi 
więr, że wydany przez nami stnika „zakaz“ 
wykonania uchwał; rady miejskiej nie da się 
prawnie uzasadnić i doradza wnieść przeciwko 
niemu rekurs do ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych, aby uzyskać ochronę swoich praw oby- 
watelskich na przyszłość. 

Ref':rat prof, Gryzieckiego nagrodzono rzę- 


sissymi oklaskami, poczem odbyła się dyskusja. 
Pro”. cekonomji Gląbiński postawił wnio- 


sek przejścia do porządku nad zdaniem komisji 
prawniczej, ponieważ zakoraunikowanie namie- 
stnirowi uchwaly rady „w krótkiej drodze“ 
było ni:prawnem, Oprócz tego sądzi prof. Głlą- 
biński, że „prowadzenie wojny z namiestnikiem 
jest szkodliwe dla miasta“, więc i ten wzgląd 
oportunistyczny powinien zaważyć. 

Prof. Solesgi nie podziela zdania poprze- 
dniego mower. Każdamu obywatelowi wolno 
na audjencii wyrazić swoją opinję namies'niko- 
wi — tem bardziej prezydentowi miasta, dzia- 
lającemu z upsważnienia rady. Mowca nie lęra 
sę straszaków p. Głąnińs"iego, b> zna namie- 
stnika i zanadto «eni jepo charakter. aby go 
mial posądzać o kierowanie się ngobistemi po- 
bulrami w sprawach 'ycząrych się dobra 
ogólu. 

P. Romanowicz nie sądzi, aby strzeże- 
nie praw obywatelskich mogło być uważane z: 
wojnę z kimkolwiek i ubolewa nad  przypu- 
szczeniem p. Głąbińskiego co do ewentualnej 
niechęci namiestnika dla miasta. Byloby bardzo 
smutno z nami, gdyby w rzeczach publicznych 
rozstrzygała prywata. 

P. Rewakowicz sądzi, że p. Gląbiński 
jest odosobnionym chyba w całym Lwowie. 
Obywatele powinni świecić przyzładem mło- 
dzieży, aby nabierała szacunku dla praw oby- 
watełskich, nie dla złotych kolnierzy. Go do 
ostrzeżenia prof. G. mówca sądzi, że nie należy 
być bardziej papieskim, niż sam papież, bo 
przecież namiestnik sam zaznaczył, że rada może 
rekurować. 

W gosowaniu wniosek prof. G. otrzymał 
3 głosy (glosowali oprócz wnioskodawcy: kr. 
Lenkiewicz i prof. Ćwiklińszi) — przeszedł więc 
wniosek komisii. Rekura zostanie wniesiony. 


4 izby sądowej. 
(Zbrodnia morderstwa). 
(Sprawozdanie telefoniczne)- 


Kraków 14 października. Na popołudniowej 
rozprawie przeciwko Facberom składała zezna- 
nia Chudybowa, wdowa po Józefi: Chudybie, 
która podaje, że jej zdani*m, Fa-berowie za- 
mordowali jej męża. Na zapytanie obrońcy dra 
Golihammera odpowiada świadek, że nigdy ni- 
komu nie mówiła o tem, iż mąż jej był najęty 
do dozorowania browaru Farberów. 

Jan Wongiel zeznaje, że widział krew na 
kamieniach, jakby zmytych. 

Tecfila Kraupowa również widziała 
ślady krwi i to nawet w sieni domu Fórberów. 
Była kasjerką w „Spółce hsndlowej* w Zakc- 
panem i stwierdza, że Farberowie robili kon- 
kurencję br. Wł. Zamoyskiemu. Dalej podaje, 
że opuścić musiała swą posadę, z obawy przed 
krewnymi Farberów. Podczas śledztwa doma- 
gała się Kraupowa, ażeby aresztowano slużącą 
Fórberów, Ło jej się zdawało, że ta wie wszyst- 
ko dokładnie. 

Katarzyna Woźniczek, gospodyni z Szaflar, 
widzi:ła ślady krwi na kamieniach, próbowała 
ścierać farlucbem i 


je nawet krew rzeczy- 
wiście puszczała ; nie była to więc ruda że- 
łazna. 

Marcin Bujak, W. Chudyba i Wi- 


ktorja Gal zeznali również, że spostrzegli śla- 
dy krwi. 

Kiwa Heller, sąsiad zabitego Chudyby, 
zeznaje, że widział na kilka dni przed wypad- 
kiem, jak Chudybowa bila swego męża, przy- 
duszała go nawet kolanami do tego stopnia, że 
Józef Chudyba krzyczał: gwałtu! 

Chudybowa przeczy tym zeznaniom. nato- 
miast córka Kiwy, Franciszka (?) Heller, po- 
twierdza w zupelności zeznania swego ojca, 
oraz demonstruje, w jaki sposób Chudybowa 
maltretowała swego męża. 

Na tem o godzinie 9'/, wieczorem przer- 
wal p. przewodniczący rozprawę do dnia dzi- 
siejszego. 

Kraków 14 października. W rozprawie prze- 
ciw Farberom przesluchiwano dziś w dalszym 
ciągu świadków  Wiktorję Bielaństą, slużącę 
Farbsrów, Jędrzeja Majerskiego, Jana Skwar- 
ka, Jana Almasy'ego, szynkarza propinacyjnego 
w Szaflarach i Jakóba Beutha. 

O godzinie 1 rozprawę odroczono do godz. 
4 po południu. 


Rada państwa. 

Do komisji budżetowej wybrani zo- 
stali: D'Angeli, Ma'fatti, Jaksch, Schlesinger, 
Weisskirchner, Lupul, hr. Palffy, hr. Wolken- 
stein, Kathrein, Kaltenegger, Tusel, Zaunegger, 
Mauthner, Barwiński, Vukovics, Krek, Gre- 
gorćić, Eugenjusz Abrahamowicz, Czecz, 
Kozlowski, Lewicki, Milewski, Pię- 
tak, Rittner, Rutowski, Treuinfels, Four- 
nier, Menger, N'sche, Pergelt, Russ, Verzar" 


Grabmayr, Schwegel hr. Stórkgh, Furcher, Pa- ' 


wal Hofmann, Kienmsnn, Lemisch, Brzorad, 


i radom miejskim, przyczem jest obojętnem. 
czy odnośna sprawa wybiega po za jej zakres 
działania. Na tej podstawi» oparta, rada miasta 
Lwowa miała pełne prawo wyrazić swą opinię 
w sprawie stanu wyjątkowego bez czyjegokol wiek 
pozwolenia i z tego powodu zwrot w piśmie 


Fcft, Janda, Sylvester, Kramarz, Pacak, Stran- 
sky, Zaczek, Kurc. 


(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne.) 


Wiedeń 14 października. Niemieckie stron- 
nictwo ludowe wydało komunikat, w którym 
z ubołewaniem przyjmuje do wiadomośi wy- 
stąpienie Bareuthera. Klub wyraził jednogłośnie 
przekonanie, iż wystąpienia tego powodem nie 
jest zachowanie się klubu i że utrzymanie je- 
dności jest kon ecznie wskazanem. Klub i na 
przyszłość, wierny swoim zasadom, będzie pro- 
wadził taką politykę, jaka doprowadzi do zwy- 
cięztwa ludu niemieckiego. W pierwszym rze- 
dzie znajduje się jak dawniej usunięcie rozpo- 
rządzeń językowych i obalenie obecnego wro- 
giego Niemcom systemu; właśnie z tego po- 
wodu, jak również z ważnych względów ekono- 
micznych należy przeszkodzić  przyjsciu do 
skutku ugody badeniowsko-thunowskiej z Wę- 
grami. Zarząd otrzymał już 6 b. m. polecenie 
zapewnić sobie poparcie innych stronnictw, aby 
nietylko próbowano ten cel osiągnąć, ale go z 
całą pewnością osiągnięto. 

Wiedeń 14 października. Wczoraj wieczo- 
rem odbyło się posedzeni: komisji ugodowej 
pod przewodnictwem p. Bilińskiego. Obe- 
cni byli na niem tąkże ministrowie Thun, Kaizi, 
K:st i Dipaub. 

Prezes oświadczył, że ma zamiar razpo- 
cząć dyskuję jemeralną o wszystkich sprawach 
ugodowych, następnie należy wybrać trzy sub- 
komitety, których obrady byłyby tajne o tyle 
że bylyby dostęne tylko dla członków komisji, 
O sprawozdaniach tych komitetów nie byłoby 
jaż dys.usji jeneralnej — dlatego też stawia 
wniosek formalny: Dyskusja jeneralna nad 
wszystkiemi sprawami rozpoczyna się natych- 
miast, O sprawozdaniach subkomitetó:9 nie bę- 
dzie dyskusji jeneralnej, lecz rozpocznie się na- 
tychmiast dyskusja szczegółowa. 

Wywiązala się nad tem dluższa dyskusja, 
w której między innymi brali udział Lorber, 
Steinwender, Verkauf, Auspitz, 

Stuergkh ubolewał nad tem, że wobec 

istniejącego bez wątpiena zam aru pracowania 
poważnie nad ugodą, prowadzoną jest rozpra- 
wa nad formalną kwestją, czy ma być jeneral. 
na dyskusja nad tem, lub owem sprawozda- 
nien, co zabiera wiele czasu. 
Menger powiada, ż: nie należy zapominać, 
iż chodzi tu o na ważniejsze połączenie spraw 
jakie mają być jeszcze przedłożone izbie. A mia.- 
nowicie chodzi tu nietylko o traktat handlowo- 
celny, nie tylko o bank, ale także o przedło- 
żenia puszczające w ruch setki miljonós, jak 
regulacja waluty, podwyższenie i podział po- 
datków konsumcyjnych, podział „pewnej części 
zysku między kraje koronne. Daleko stosowniej 
by było, aby te przedłożenia, które należą do 
jednej grupy, poddać osobno dyskusji jeneralnej, 
gdyż z jednej dyskusji bynajmniej nic się na 
czasie nie zyska. Chybionem jest również trzy- 
manie w tajemnicy obrad subkomitetów. Na 
posiedzeniach tych może być obecnych 48 po- 
słów, więc mimowoli niema gwarancji tajności 
obrad. 

Wniozex prezesa przyjęto w pierwszej czę” 
ści jednoglośnie, w drugiej 25 glosami przeciw 
19. Natomiast wniosek wybo  treech subko- 
mitetów i ta,ności ich obrad, „pnych tylko 
dla członrów komisji. nie przys. « jeszeza pod. 
głosowanie. 

Prezes zawiadomił, że komisa w dniach, 
w których będą posiedzenia izby, obradować 
będzie wieczorem, w dniach, w których posie- 
dzenia nie będzie, przedpołudniem. 

Gross wskazał ma «świadczenie Banffyego 
z d. 8bm, z którego wynika, że rząd węgierski 
w danym wypadku ma zamiar uregulować sto- 
sunek do Austrji w sposób antikonstytucyjny ; 
za ten zamiar nie możemy czynić odpowiedz:al- 
nym rządu austrjackiego, alə Banffy powiedzial 
także, że uczyni to w chwil, gdy przedłożenia 
w Austrji nie będą przyjęte bez zmian. Można 
więc przypuszczać, że rząd austrjacki zobowiązał 
się wobec węgierskiego, iż przeprowadzi przy- 
jęcie ugody bez zmian i zgodził się na uregu- 
lowanie kwestji w sposób przeciwny konsty- 
tucji. 

Hr. Thun w odpowiedzi na to oświadcza, 
iż pytano go się, w jaki sposób zamierza wy- 
pelnić obowiązek nałożony przez węgierską 
ustawę I z '. 1898, która powiada, że jeżeli 
przedłożenia nie będą mogły być waiesione do 
izby przed 1 maja 1898, rząd węgierski ma 
zrobić propozycje co do samodzielnego uregu- 
lowania kwestji. Obecnie przedłożenia są wnie- 
gione, A więc chwila, wymieniona przez 
Banfiyego, nie nadeszła. 

Cə do oświadczenia Banffy'ego, że przedło- 
żenia muszą bjć przyjęte bez zmisny, to zna- 
czyło to zdzniem jeg» — Thuna — tylko, iż 
oba rządy mają się starać o przyjęcie ugody 
bez zmiany. 

W dals ym ciągu powiada hr. Thun, że 
wobec tego, iż zabrano się do pracy nad ugo- 
dą z cąłą powagą, nie widzi potrzeby omawia- 
nia tego, coby się stało, gdyby obrady nie mo- 
gly być podjęte. 

Na tem posiedzenie zamknięto, Następne 


dziś 
Praga 14 października. Do dzienników cze. 
skich donoszą z Wiednia. że opozycja niemie- 
cka wytrwać cbce w dotychczasowej taktyce, 
mimo, że gabinet wyraźnie skłonił się ku pra- 
wicy. Opozycja liczy na to, że rząd mimo te 
nie znajdzie większości dla ugody i zmyszony 
będzie ustąpić miejsca gabinetowi bar. Chlu- 
mecky'ego, który przeprowadzi ugodę przy 
pomocy Niemców. | „At 
Ta taktyka Niemców piszą dzienniki 
czeskie — jest dla hr. Thuna bardzo niehez- 
pieczną. Rząd przeszkodzić temu może, przystę. 
pując zupelnie i bez zastrzeżeń do programu, 
wyrażonego W projekcie adresu większości, W 
ten sposób jedynie zwalczy rząd nieufność 
stronnictw słowiańskich. Inna droga, którą, jak 
się zdaje, obral br- [hun, to jest szukanie wię- 
kszości dla poprawionych przedłożeń ugodo- 
wych, nie doprowadzi do celu, jeżeli rząd nie 
zadowolni usprawiedliwionych życzeń ludów 
słowiańskich, w szczególności Czechów. © 
Czesi dotychczas z umysłu nie brali udziału 
w dyskusji ugodowej, żeby zachować wolną 
rękę. Czescy posłowie mieć zawsze będą przed 
oczyma prawne, polityczne kulturne i narodowe 
"anbycze, a z drugiej utrzymanie silnego związku 
%asZzości i wyposażenie go w polityczne zna- 
| czenie i silę, której potrzebuje do działania, 


BEF- Wspierajcie przemysł krajowy "TĘ 


ŻZądajcie 


wszędzie tutek Niemojowskiego! 
edinaczenych dwom: medalami zasługi. — MED" Należy strzede się przed naśladownictwem. "WAG 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 


celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
S W. Niemojowskiego, Lwów. plac Marjacki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco. 


POLSKI z dnia 15 Października 1898 r. 
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Tylko w ten sposób uzyska się cel, mianowicie 
osłabienie i rozbicie stronnictw niemieckich, a 
przez to uzdrow enie stosunków politycznych. 
„ Wiedeń 14 października. Przed posiedze - 
kie izby odbyło się dziś posiedzenie komisji 
*©gitymacyjnej, na którem wybrano referentów 
calego szeregu wyborów, przeciw którym 
żadnego nie wniesiono protestu. P. Daszyń- 
ski postawil wniosek, aby posłowie, których 
wybór zaprotestowano; nie mogli być referen- 
«mi dla innych zaprotestowanych wyborów 
Swoich kolegów kiabowych. 

Przemawiali za tym wnioskiem pp. Noske, 
Schicker i Oiuniewski, przeciw młodoczeski 
Posel Dyk. głosowaniu 18 głosami przeciw 
13, wniosek Daszyńskiego odrzucono. 

Wiedeń 14 października. Pr.ei posiedze. 
niem izby poselskiej zebrały się dziś na na- 
radę kluby wiernokonstytucyjnej wielziej wla- 
SU:SCi j chrześcjańsko-socjalny. Naradzała się 
również komisja budżetowa 

Wiedeń 14 października N. fr. Presse wy- 
Siępuje przeciw p. Blińskiemu z powodu wnio- 
Sków formalnych, jakie postawil na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisji ugodowej. Organ ten 
sądzi, że p. Biliński tem ograniczeniem dyszusji 
chciał drażnić opozycję i radzi, aby w przy- 
Szłości takich środków się nie chwytano, bo na- 
stępstwem ich będzie tylko przewlekanie obrad, 

Wiedeń 14 października. Komisja budże- 
owa ukonstytuowała się dziś, wybierając prze- 
Wcdniczącym p. dr. Zaczka, zastępcami przewo- 
dmczącego br. Schwegla i dr. Piętaka, sekreta- 
Tzami pp Weisskirchnera, Kreka, Gregorcica, 
Lewickiego, Verkaufa, Syivestra, Kurza i Jandę 

Pp. Sylvester i Verkauf oświadczyli, że wy- 
horu ani też żadnej innej funkcji z powodu pa- 
nujących obecnie stosunków politycznych przy- 
jąć nie mogą. Następnie odbyła się dyskusja 
nad ustawą w sprawie polepszenia płac slug. 
Po przemówieniach pp. Pacaka, Piętaka, Ver- 
kaufa, Brzorada, Lewickiego, Abrahamowicza, 
Czecza i innych, wybrała komisja referentem 
dla tej ustawy p. dr. Piętaka, 


Wiedeń 14 października. Deutsches Volks- 
blatt zapowiada dziś w artykule wstępnym bii- 
ssie przesilenie gabinetowe i ustąpienie hr. 
Thuna. O przesileniu mówiono też wczoraj ży- 
wo w parlamencie i w korytarzach izhy. 

Ostdeutsche Rundschau polemizuje z wczo- 
rajszym artykulem N. fr. Presse, zwróconym 
przeciw obstrukcji i twierdzi, że właśnie zwo- 
lennicy taztyki obstrukcyjnej, pragnący prze- 
szkodzić obradom ugodowym, są prawdziwymi 
przyjaciólmi państwa, ugoda bowiem z Wę- 
grami kładzie kres istnieniu monarchji austro- 
węgierskiej 

Organ Wolfa oglasza również szereg tele- 
gramów i pism gratulacyjnych z u naniem da 
p. Bareuthera za jego wystąpienie z niem e- 
ckiej partji Indowej. 

To samo pismo donosi, że za przykladem 
Bareuthera pójdzie jeszcze dziesięciu :nuych po- 
słów, ci sami, którzy się absentowali na wczo- 
rajszem posiedzeniu klubu. Tylko dzięki ich 
nieobecności zapadla jednogłośnie uchwała z nbo- 
lewaniem z powodu wystąpienia Bareuthera. 


Wiedeń 14 października. Na początku dzi- 
siejszego pnriedzenia p. Stapiński przedłożył 
wnioseż o 77% *owienie nieerarjalnych urzę- 
dów  pocztow Pp. Bojko i Krempa 
wneeszą imierpeicćję, w której żalą się na po- 
stępowanie lwowskiej dyrekcji kolei państwo- 
wych. — W drugiej interpelacji zanoszą Ci na- 
mi posłowie skargę na żandarmów w Galicji. 

Prezes gabinetu hr. Thun odpowiada na 
szereg interpełacyj dawniej wniesionych , mię- 
dzy innemi na interpelację w sprawie ekscesów 
aotiwłoskich, jakie po zbrodni genewskiej miały 
miejsce w Parenzo i Tryjeście. Co do ekscesów 
w Tryjeście podniósł hr. Thun, że rząd austrja- 
cki przykłada jak największą wsgę do utrzyma- 
nia dobrych stosunków z królestwem włoskiem 
i z całą energją będzie występował przeciw 
wszelkim antiwłoskim wybrykom. 

Następnie odpowiedział hr. Thun na inter- 
pełację, jak austro-węgierski urząd spraw za- 
granicznych zachować się wobec pokojowej noty 
hr. Murawjewa. W odpowiedzi tej zaznaczył hr. 
Thun. że ministerstwo spraw zagranicznych w 
Pani swej oświadczyło, iż z radością wita 
tę humanitarną myśl i dalekiem jest od tego, 
ażeby robić jakiekolwiek trudności w zrealizo- 
waniu tego pokojowego projektu, przeciwnie, 
będzie rząd Austro-Węgier o ile możności po- 
pieral ten projekt (oklaski). Nie potrzebuję do- 
dawać, — rzekł hr. Thun — że i ja podzie- 
lam najzupełniej zapatrywania, wyrażone w tej 
odpowiedzi ministra spraw zagranicznych. Myśl 
cara Mikołaja qq powiiały zresztą wszystkie rzą- 
dy bardzo Symputyczn e. Jakkolwiek wiem, że 
urzeczywistnia tej mesli napotka na poważne 
trudności, Życzę jej jednak z całego serca pt= 
wodzenia. 

I:ba przystępuj” do porządku dziennego, ti. 


(80) 
Henryk Le Roux, 


władca Chwiii. 
Z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Marc — szepnęla, nazywając 89 pO raz 
pierwszy po imieniu — zawdzięczam panu wię- 
cej niż życie i nie zapomnę o tem nigdy. Serca 
mego dać panu nie mogę, gdyż ono już do 
mnie nie należy, ale za to daję panu moją calą, 
szczerą przyjaźń. Nie gniewaj się pan na mnie 
za moje otwarte wyznanie — ądź mi pan 
bratem i pozwól, abym cię kochali jak siostra, 

— Dzięki za łaskawe słowa — bąknął do- 
klor. —_ Muszę się jednak oddalić, aby na nas 
nie ZWrócono uwagi. 

u, sozostań pan przy mnie — prosila. 

On jednak nie mógł już tej rozmowy pro- 
wadzić dalej. 

— Nie, dłużej nie można... Corono. Z mi- 
łości dla pani muszę się ukryć w cieniu — 
szeptał. 

To zdawało się być w istocie jego losem. 


XI. 


Daia 16. marca 1871 roku, tego samera 
dnia, w którym basz-aga Mohamed-el- Mois.: 
prlliniował kapitana La Vendôme w La ja 
dżanie, wystosowal do jenerala Augeraud , 


| 
ij 


do dalszej debaty nad przedlożeniami, dotyczą- 
cemi prowizorjum budżetowego. 

Jako mowca contra p. dElvert zarzuca 
rządowi, że jest niekonstytucyjnym. Po upadku 
Badeniego, który wywolał obecne zamięszanie 
w państwie, i po bezskutecznych usiłowaniach 
br. Gautscha należalo się spodziewać, że popra- 
wią się stosunki w Austrji i że następne rządy 
uważać będą konstytucję „jako nietykalne palla- 
djum. Tym'zasem stało się przeciwnie. 

Rząd hr. Tbuna zrobił jak najszerszy uży- 
tek z $ 14 i przygotowuje rządy absolustyczne. 
Zarysy językowe hr. Thuna były tylko dła Cze- 
chów korzystne, hr. Thun wsłydzii się je na- 
wet opublikować. Dziś już i na Morawach pa- 
nuje rozgoryczenie w sprawach językowych. 
Wszystko to wina hr. Thuna. 

Rząd, który przezracza konstytucję, nie 
jest rządem austrjackim. Taki rząd załatwia tyl- 
ko interesy pewnej grupy, nie zaś interesy 
państwa austrjackiego. 

Rząd jest narzędziem malej ale potężnej 
grupy feudalnej szlachty, która, jak historja 
uczy, działała zawsze na szkodę państwa. 

Mówca krytykuje dalej rozporządzenie mi- 
nistra sprawiedliwości w sprawie zachowania 
się sędziów, widzi w tem konfiskatę nolity- 
cznych praw sędziów w ich niezawisłości, takie 
postępowanie prowadzi do urzeczywistnienia Zza- 
sady stat pro ratione voluntas. 

Następny mówca p. Grabmayr (wierno- 
konstytucyjna wielka własność) oświadcza, że 
stronnictwo jego miało nadzieję, iż hr. Thun 
naprawi błędy swoich poprzedników. Przeciwnie, 
br. Thun kroczy dalej po tej samej drodze, nie 
można się więc dziwić, że stronnictwo mówcy 
wobec stanowiska gabinetu w sprawie sporu 
językowego nie może mieć do niego zaufania. 
Mimo to jednak stronnictwo mówcy będzie glo- 
sowało za odesłaniem przedłożenia do komisji. 

P. Rieg r (socjalista) twierdzi, że stan 
wyjątkowy zniesiony został tylko w tych po- 
wiatach, w których były właśnie rozrnchy anti- 
semickie, natomiast trwa dalej tam, gdzie istnialy 
organizacje socjalistyczne. 

Na tem dyskusję przerwano. 

Następnie kilku mowców przemawiało w 
sprawie wniosków nagłych o niesienie pomocy 
ludności dotkniętej klęskami elementarnemi. 
Między innymi przemawiał p. Szajer w spra- 
wie pomscy dla powiatu kołbuszowskiego, na- 
wiedzonego w tym roku klęską gradobicia. 

Na tem o godz. 3 min. 15 posiedzenie 
zamknięto. Następne wa wtorek o godz. 11 rano. 
e e e e e r e l aana 


Zamach stanu w Paryżu. 
(Telegram „Dziennika Poisti go.) 


Paryż 14 paździ”rnika. Matin donosi, że 
niektórzy mężowie polityczni zwrócili uwagę 


B issona, że podczas nieobecności ministra 
wojny Cnanoin a. przygotowywany jest jakiś 
zamach. Informatorzy owi mieli podać fakta i 


nazwy osób, które w zamierzonym zamachu 
miały brać udział. Wskutek tego minister wojny 
wstrzymał swój wyjazd do Châlons. 

Wiedeń 14 paźlziejnika. Do Neue fr. 
Presse telegrafują z Paryża, że rząd fzancuski 
ma mieć w ręku wszystkie nici konspiracji, 
przygotowywanej przez wojsko. 

Radykalni dziennikarze republikańscy odbyli 
wczoraj wieczorem wspólne posiedzenie w re- 
dakcji Aurore, której rezultatem było publiczne 
ogłoszenie niektórych szczególów projektowanego 
zamachu. 

Dzienniki te donoszą, że rząd odkrył, iż w 
sprawę tę zamieszane jest wojsko i klasztor Je- 
zuitów przy Rue des Portes, a mianowicie głó- 
wnie: jencral Boisdeffce i prowincjał Jezuitów 
Pere du Lac. 

Brisson ma według relacji N. f. Presse 
szczegóły zamachu podać do wiadomcści calej 
Francji. Dzienniki twierdzą, iż on przez wykry= 
cie tego zamachu uratował republikę. 

Pierwsze dowody przeciw Boisd: ffcowi otrzy- 
mał Brisson z aktów sędziego śledczego Bertu- 
lusa. Z listów znajdujących się w tych aktach 
wynikało, że Boisdeffre pozostawał z Esterha- 
zym w ścisłych stosunkacb, tymczasem podczas 


rozprawy Boisdeffre zeznał, iż wcale nie znal 
E:terhazego. 


Dalej władze wojskowe skoncentrowały w 
Paryżu większą liczbę wojska, aby mieć się na 
czem oprzeć w razie wybuchu 

Dzienniki przeciwnego obozu (antidreyfuso- 
wskie i monarchistyczne) drwią sobie z tych 
odkryć i twierdzą, iż cała historja o zamachu 
wyssana jest z palca. 

Paryż 14 października. Radykalne dzienniki 
donoszą, iż Boisd:ffre schodził się cod:iennie 
z prowincjałem Jezuitów i prowadzili tajne na- 
rady. W schadzkach tych rral udział także je- 
neral Zurlinden. 

Oficerów usposobionych republikańsko pra= 
wie wszystkich przeniesicno z Paryża na pro- 


szcze EYE EE TE TT YET O OPEC ostatni list, aby wyjaśnić swój sto- 
sunez do rządu. 

„Dziękuję panu, mój jenerale — brzmiał 
ten oficjalny dokument — za uprzejmość, jaką 
mi często okazywałeś i nie zapomnę jej nigdy. 
Mogę panu jednak odpowiedzieć tylko jedno. 
Wręczylem moją dymisję marszałkowi Mac 
Makonowi, a ten ją przyjał. Jeżeli jeszcze i w 
dalszym ciągu służyłem Francji, to działo się 
o jedynie dla tego, iż znajdowała się w wojnie 
rusami, a ja nie chcialem pomnażać jeszcze 
jej tradności. Teraz pokój zawarty i ja chcę 
działać swobodnie. Wiesz pan, gdyż panu już 
powied>ialem, że nie mogę być ajentem rządu 
cywilnego, który mnie oskarża, iż stanąłem w 
obozie jego przeciwników i który już zamiano- 
Ludzie ci nazywają mnie 
em będę z nimi zamieniał 
arabinowe. Miej się pan 
&dyż teraz rozpoczynam. Že- 


wal mego nas 
bantownikiem, a cate 
odtąd tylko strzały. k 
na baczności, 
SA pana!* 
ego pierwszym ez 
zajęcie bordżu Bu-Arreri OW mojenn wią 
opuścić to miejsce, gdy wysłana a m 
wnika Bonvaleta kolumna, wzmocniona kot 
własnych krewnych Mokraniego, ambi- 
Abdesselemów, przybyła tam dnia 27. 
marca. Jednocześnie opuścił swój zamek La 
Medżanę, aby wypadkiem nie zostać tam za- 
mkniętym. 

-, Dnia 2, kwietnia mianowicie przybył także 
jeneral Saussier z dwoma bataljonami piechoty 
kilku szwadronami jazdy do Bu-Arreridż, tak 
ż oddzialem pułkownika Bonvaleta znajdowało 


gum 
tnych 


wincję, a do Paryża sprowadzono oficerów uspo- 
sobionych monarchicznie. 

Zamach był przygotowany na jutro, sobotę. 
Minister wojny miał jutro wyjechać do Châlons. 

Zastępca jego, który miał przez jutro ująć 
za niego ster rządów ministerstwa wojny, był 
zupelnie oddany sprawic. Miało te ułatwić za- 
mach. Minister wojny zaniechał naturalnie wy- 
iazdu i pozostaje w Paryżu. 

W Paryżu skoncentrowano 25.000 wojska. 
Cslem wywołania rozruchów przygotowywano 
rozruchy uliczne. Najęto ludzi, którzy mieli 
jutro przebiegać ulicami i krzyczeć; „a bas la 
France, à bas l'armée.“ Wówczas miało wkro- 
czyć wojsko, które okrzyki te miały obrażać 
i cgłosić stan oblężenia, cbjąć rządy i wykonać 
zamach. Brisson ma mřeć listę 90 osób, za- 
mieszanych w rozruchy, które zostały już are- 
sztowane. 

Paryż 14 października. Petite Republique 
donosi, że także prezyden: Faure był zamie- 
szany w projektowany zamach. 

Matin zaś sądzi, że konspiracja ta byla 
ski rowarą tylko przeciw rządowi, a nie pre- 
z,dentowi rzeczypospolitej, 

Paryż 14 października. Poważna opinja pu- 
bliczna całą historję o zamachu uważa za nową 
sztuczkę zwolenników Dreyfusa. Celem tej historji 
ma być osłabienie znaczenia armji, która do- 


tychczas jedyna pozostała niedostępną dla prą- 
dow radykalnych i silną dzierży w rękach 
władzę. 


Depesze Ielegrańczne i telefDNCZNE 
„Dziennika Polskiego”. 


Grac 14 października. Pierwsze posiedzenie 
nowowybranej rady miejskiej odbędzie się 25 
bm. Na porządku dziennym wybór burmistrza. 
Uważanem jest za rzecz pewną, iż wybrani zo- 
staną wszyscy dawniejsi funkcjonarjusze. 

Paryż 14 października. Jak slychać, udzie- 
lii referent Bard pozwolenia adwokatowi Drey- 
fusowej, Mornardowi, zajrzeć do aktów. 

Wenecja 14 października. Para niemiecka 
zamieszkała w pałacu królewskim, dokąd się 
udała w gondoli dworskiej, 

Genewa 14 października. Prokurator ukoń- 
czył akt oskarzenia przeciw Luccheniemu i żą- 
da kary wedlug $ 252 ustawy karnej genew- 
stiej, tj. dożywotniego więzienia. 

Londyn 14 października. W miejsce Curzo- 
na mianowany dotychczasowy sekretarz parla- 
mentarny w ministerstwie wojny Brodrick. 

Wenecja 14 paździeroika. Po śniadaniu w 
pałacu rozmawiał cesarz Wilhelm z prezyden- 
tem ministrów i ministrem spraw zagranicznych, 
król Humbert zaś z Buelowem. Po południu 
odjechała para cesarska na statku „Hohenzol- 
lern* w dalszą podróż. Królestwo włoscy odje- 
chali wieczorem z powrotem do Monzy. 

Odessa 14 października. Kongres mlynarski 
postanowił prosić rząd, aby z powodu zna- 
cznego spadku cen na mąkę, wyznaczył za przy- 
kładem innych państw premje wywozowe na 
zboże. 

Temesvar 14 października. Między Jabłonicą 
i Mehadia wykoleiła się lokomotywa poriągu towa- 
rowegu. Kilka osób z personalu odniosło lekkie kon- 
tuzje. Komunikację wkrótce przywrócono. 


Paryż 14 października. Wczoraj rana po wię- 
kszej części robotnicy podjęli robotę na nowo. Woj- 
sko jednak strzeże w dalszym eiągu tych, którzy 
nie chcieli stcejkować. Strejk robotników ziemnych 
można uważać za skończony. 

Paryż 14 października. Wydział syndykatu ro- 
botników kolejowych oświadczył się 12 głosami prze- 
ciw 11 za strejkiem powszechnym. Syndykat ten 
obejmuje tylko 50/, wszystkich robotników kolejo- 
wych. 

Paryż 14 października. Strejk robotniczy przy- 
biera coraz większe rozmiary. Do bastówki przyłą- 
czyli się robotnicy budowlani. 

Paryż 14 października. Niektóre dzienniki do- 
noszą, że prezydent republiki Faure układa pamię- 
tnik swego życia z ostatnich lat, tj. z okresu, w 
którym piastuje godność prezydenta. Aby nikt nie 
dowiedział się, co zawiera ten pamiętnik, nie dyktuje 
on go sekretarzowi, lecz swej córce Łubji. 

Paryż 14 października. W Lugdunie, Grenobli 
i Rouen skonsygnowano w koszarach wojsko. Dworce 
kolejowe w wielu innych miastach obsadzono = a o a a a Mad) 


skiem wobec tego, że syndykat służby kolejowej u 
chwalił przystąpić do jeneralnej bastówki.  Wezoraj 
wieczorem odbyło się w giełdzie robotniezej zgro- 
madzenie robotników budowlanych, na którea u- 
chwalono przystąpić do jeneralnej bastówki. Na pa- 
ryskim dworcu kołei wschodniej znajduje się 120 
żołnierzy z korpusu inżynierskiego, aby w razie po- 
trzeby pełnić służbę za bastujących. 

Towarzystwa kolei północno-zachodnich nie oba- 
wiają się wprawdzie przerwy w komunikacji, lecz 
przez ostrożność przedsiębiorą rozmaite zarządzenia 
na wypadek, gdyby w mocy wydarzyły się jakie za- 
burzenia. Wszystkie dworce kolejowe w Paryżu obsa- 
dzono wojskiem, a przeciw radzie zawiadowczej syn- 
dykatu służby kolejowej wytoczono śledztwo za na- 
ruszenie ustawy z r. 1884. 

Paryż 14 października 
oświadczył, iż dziś się 


Syndykat robotników 
rozpocznie jeneralay strejk 
robotników kolejowych. Syndykat że 
gdyby Francja była dziś w _ niebezpieczeństwie, 
wszyscy robotnicy powrócą natychmiast do swych 
obowiązków. 

Petersburg 14 października. Spadł tu wczo- 
raj obfity śnieg i poprzerywał w wielu miejscach 
druty telegraficzne. 


zapewnia, 


„slegramy giełdowe i 


4 ń 
KANE 
włedeń 14 października 
Giełda pienięśna. Wezoraj po zankniec” 


giełdy wieczornej notowano: Kredyty 35237, Weg 
Kredyty 377:50, Anglobank: 15425, Wiedeńsk 
„Bankvsrsin* 261-—, Upjony 29175, Laenderbau: 
222 —, Sztacbany 347:75, Lombardy 72 —, Elb 
table 261:50. Kolej północno-zachadnia 245 —. 
Tytuniowe 12950, Rima 25575. äipiny 180:60, 
Renta majowa 101'30. Węg. renta koronowe 
9790, Losy tureskie 5810 Mo-i siema 


Berlin 14 października. Giełda wczorajsza wie 
«zorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński iak zwane 
Wiener  Pawitdż), Kredvty 22075 (35232) 
Sztaczazy 1471-75 (34763), Lombardy 21 40 
(73:51; Disconio 19550. Usposobienie mdłe. 

Frankfurt 14 października Giełda wczorajsza 
wieczortta, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyf y 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak ¿ware 
Wioner Fariżät). Kredyty 29837 (352 67). 
Sztachany 294-62 (348 55). Lombardy,  64'62 
173:68), Laura —*—, Harpeper ——, Dicant 
195 60. Usposobienie ciche. 

Telegram glełdowy. 

Wiedań, dnia 14 października godz. 2 min. — 
Alpiny 17950 Galic. obiig. prop. 97:10 
Akcje kredytowe 35225 Wied. losy — 
Kredyty węg. 78:50 Akcje tyton. 128-50 
Anglobanki 15450 4, Poż. krajowej 

ujony 292 — z roku 1893 37:— 
Ludwiki — -- Elbethale 261 50 
Nordbany —— _ Landerhanki 222: — 
Lombardy 72 — Renta złota węg. 119 80 
Losy tureckie 5820  Bankvereiny 261 50 
Staatsbany 347 75 Ra” renta p. —— 
Czerniowieckia 292:— uble 127 75 


Z izby handlowej i przemysłowej 
Lwów 14 października 1898 r. 


l. a za a sia 5 gal Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 209-— do 212:—. Kolej Lwow,-Czern.-Jass; 
po 200 zł w. a. w Pbr. 291 — do 294 — Bankn hipot 
po 200 zł. w. a. 376— do :186-—. Banku kred 
gal. po 200 zł. w. a. 200%— do 210'—. Garbarni w Rze 
szowie po 200 zł. w. a. 205— do 212—, Fabryki w: 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron - 
205 zł. w. a. 268— do 288 —. Banku galic. dla handlu 
i przemysła po zł. 200 208'50 do 211*—. 

Mi. Lioty zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5°, 
w. a. wylosowal. z 10°/⁄% prem. 110-— do 11070 Banks 
hipot. gal. 4*/,9/, w. a. los. w 50 lat 100:10 do 100:80. 
Banku hipot. pal. 4*/, w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96:50 do 97:20. Banku krajowegu 44%, w. A 
los. w 51 lat. 100:90 do 101:60. Banku Eh 4°, 
w. a. los. W 57 lat, 98:— do 9870. Tow. kred, gniie 
ziemsk. "io (I. emisja) 97:50 do 93-29. Tow. krelyt 
gal, ziem. 4°/, los, w 41'/ lat, 9770 do 5840 Tew- z 
air t. galic. ziem. 4° los. w 56 łat. 9570 du 9640 

NL. Oblig! za 100 ‘zl. :- Galic. funduszu propinucyjne:. 
40/5 w. a. 9720 do 97:90. Bukow. funduszu propioscy; 
nego 50/, w. a. 102:50 do —'--. Kom. Banku krajoweę 
59/7, w. a. Il. em. 102%:20 do ——. Komunalne Bank 
krajowego 41j4'/, w. a. IIL. em. 100:50 do 101-26 
Kolej. lokalne Banka kraj. 4'/, pa. 200 kor. 97:50 do 98 20. 
a kraj, 6%/, w. a. 103*— Pożyczki = 
4107, w. a. — — do ——. Pożyczki kraj. 49, 
z roku 1891 —--— do —'—. Pożyczki kraj. 4%, os = 
koron — 100 ż w. a. z roku 1893 97:10 do 378) 
Pożyczki 4*/, gminy miasta Lwowa 952) «o 9599 

IV. Losy. Miasta AE od 2050 de 28 50. Miast 
Stanisławowa od 50— do —— 

V. Monety. Dukat ces. 56l do 5:71. Napoleona; 
od 949 do 959. Półimperjai 9:47 do 457 Rui 
ros. srebrny 120-— do 1:25*—, Rubel ros. papi e>vi 


do ——. 


Przyjecha:! fa Lwawe 
duia 14 paździarnika 1333 < 

HOTEL ŻORZA. S. ks. Lubomirscy z Równeg'. W. 
Kownacka z Świtarzowa. K. hr. Dzieduszycki z Sichowa. 
R. kniaź Puzyna z Piadyki. E. Kunz z Hawryl:ka. K. 
Osłaszewski z Grabownicy. L. Szawłowski z Przewłoki. 
F. Gurkowski ze Stryja. B. br. Popper z Budapesztu. F. 
br. Loewenstein z Wygody. P. Swesznikuff z Dubna. $. 
Szlubowski z Królestwa Pol. J. Domisiewicz ze Scho- 
duicy. M. Tchorznicka, Z. Boblewska z Nadyby. 

HOTEL IMPERIAL mieca Trzeciera Mai | 5, pierwsz” - 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. Hr. T. Sobańska 
z Krakowa. L. hr. Dębicki z Jaworowa. A. M. Daniel z 
Jass. Dr. F, Stokłosiński z żoną z Staregomiasta. S. Ska- 
rzyński ze Studzianki. P. Frangais z Paryża. Dr. R. Lan- 
dau, dyrektor J. Wojciechowski z żoną z Krakowa. Dr. 
T. Niementowski ze Zbaraża J. G. Kaufman ze Soło- 
twiny. M. Weinberg z Warszawy. W. Garapich z Szyły. 
B. Krigs ze Lwowa. Dyrektor K. Voss z Bielska. 

HOTEL EUROPEJSKI. T. Gieruk z Rosj:. J. Luscha 
z Paryża. A. Hulimka z Gumuisk. Dr. Biliński ze Skałatu. 
A. Dobrzyńska z Nowegomiasta. M. Leuret z Nowego- 
s'oła. J. Winkler z Wiednia. 


Nadesłane. 


(Bybr;se ta ue pochodzi od redakcji kton 


aa sianie ładna % we dpo 
Lekarz chorób 
wewnętrznych Dr. Fraenkel 


przeprowadził się na 


ul. Leona Sapiehy |. 2 


taż roe oiera 
zA ainan, 


naprzėciwėc 
techniki 


Dr. Stanisław Zabłocki 


przeniósł się do Lwowa i ordynuje przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 34, II. piętro od godz 11, ŻE 
i od 3—4 popołudniu 1620 1—3 


w chorobach nosa gardła asza i piersi. 


Dr. Zygmunt Askhenazy 


lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 
ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


PANIE dbające o wykwintność w toalecie 
przestały używać starodawnego Gold - Cream, 
który TORE i nadaje licom szklisty połysk. 

Przyzwoity sobie CREME SIMON, 
PUDR RYŻOWY, MYDŁO SI- 
MONA, które się zaliczają do 
środków toaletowych bardzo sku- 
tecznych i zgodnych z przepisami 
hygieny. Należy sprawdzić marką 
fabryczną: J. SIMON, Paris. W Ga- 
licji: W aptekach we Lwowie pp. 
Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara, Ruckera. 
W Krakowie u pp. Redyka, Wiszniewskiego, 
Trauczyńskiego i we wszystkich składach per- 
fum, magazynach galanteryjnych, bazarach etc. 


Jako dobrą 


41/97, listy © 


povaa lokacie 


1002 


4'/, listy hipoteczne koronowe 
5° listy hipoteczne premiowane 
4% listy Tow. kredyt. ziemskiego 


4i0/, listy Banku krajowegn 


5%, obligacje Banku krajowego 
4°] pożyczkę krajową 
40, obligacje propinacyjne 


| wszelk.e renty państwowe. 
Paplery te sprzedajemy d kupujemy po sajdokadniejszym 
kursie dziennym. 
KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. galio. nkcyjnego Banku hipotecznego. 


Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


Utrudnione trawienie 


katary żołądkowe, dyspepsja, brak apetytu, 
pałenie zgagi i t. d. jakoteż: 


Katary tchawicy 


zaflegmienie, kaszel, chrypka są to te cho- 
roby w których 


| gisskUBLER 


się tam około pięć tysięcy żŻełnierza. 
jednak prawie sami rekruci, którzy nawet nie 
znali jeszcze sygnałów. Jeneral Saussier użył 
pierwszych dni Kwietnia na to, aby ich trochę 
wyćwiczyć; skoro mu się zdawalo, że ma ich 
cokolwiek w ręku, ruszył naprzód, zajął dnia 
8. kwietnia slabo obsadzoną wieś La Medżanę 
i obsadził opuszczony czek Mokraniego zamek. 

Basz - -aga mial tymczasem sposobność 
przekonania się, jak wielka niezgoda panuje w 
jego obozie własnym. Jego najstarszy przyjaciel 
Ben-Ali- Szerif, odmówił wzięcia udziału w po- 
wstaniu; stali sprzymierzeńcy jego rodziny, 
Bani-Gabi z B'ski, wystosowali do francuskiego 
jeneralnego gubernatora list, który ogłosiła 
arabska gazeta Mochacher, = którym po- 
wstanie Mokraniego nazwali niepojętem szaleń- 
stwem. Na zachodzie odrzucili Uled- Szeragi ı 
B'n-Yahie zaproszenie basz-agi iść za nim 
„drogą Boga i proroka*. Uled-Sigi-Szeicy na 
Saharze, do których wyslal posłańców, kazali 
odpowiedzieć, że swoje sprawy zwykli regu- 
lować sami. 

Tego samego dnia, w którym C »mpasolo 
przybył znowu do niego, dowiedział się „Wladca 
chwili* o zupelnem zniszczeniu zamku i wsi w 
La Medżanie. Wieś kazal Saussier podpalić, a 
pod zamek podłożyć miny, które w półtorej 
godziny po odejściu jego ludzi musiały wybu- 
chnąć. Zaledwie Francuzi wyszli, gdy słudzy 
basz-agi i liczni inni krajowcy pospieszyli do 
zamku; wszyscy znaleźli śmierć pod gruzami. 

Bardzo łatwo osądzić można, jakie wra- 


l żenie e e S a N e a aTe wieści E który odat ada uiegprzejapi progu | aS rat... te wszystkie wieści hiobowe na 


P lasów igłastych w pokoju Prócz milego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 


LADŹIÓŁA SOSKÓWEGO -= 


ymuje i przez rozpylani 


Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr. 


własności hygieniczne. 
szcza i odświeża powietrze mieszkań w wysokimstopniu. LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika L 3, ul Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien- 
mice L 20. CZERNIOWCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska |. 34. 


Byli to | 


1-27 2. do 1-28-20. 100 marek niew 5870 do 54-20 według orzeczenia powag lekarskich ze 
<- E szczególnym skutkiem bywa stosowaną. 
dumnym basz-adze, to też tem wWięesZe należy | swej chaty pusteiniczej, wsparty na swym 


mu się uznanie, że nie namyślał się ani chwli 
i natychmiast wydał młodej Francuzce, którą 
uprowadzili Khuani i Belkassem, list żelazny. 
Ale po nad gniewem do Francji stały u niego 
zawsze wysoko cenione prawa gościnności; 
jego prawo moralne nie pozwalało mu odmó- 
wić grz czności, żądanej od niego osobiście 
przez jednego z jego dawnych gości. Bez 
żadnego wahania się otoczył narzeczoną ka- 
pitana La Vendóme swoją opieką, której pod 
żadnym pozorem nie udzieliłby córce mera z 
R:vin-Rouge. A nawet nie powstrzymała go 
myśl, że jego nowi sprzymierzeńcy, Khuani z 
S.dduku, mogli się czuć tem obraż żonymi, od 
tego, co mu nakazywało jego sumienie. 

Ten sojusz z Khuanami był najcięższem 
doświadczeniem, jakie na dumnego księcia 
Dżłuadów nałożyła konieczność polityczna i od- 
padnięcie tylu przyjaciól, na których liczył. 
Nie pozostawało mu nic innego, gdy ci, któ- 
rzy go przedtem ustawicznie podjudzali do 
ogłoszenia wojny świętej, teraz go opuścili. 
W ten sposób przyszło do skutku to zbratanie 
się Khuanów z Dżuadami, relig'jnej demokracji 
z rycerstwem, i powstanie, które udalo się 
Francji stłumić dopiero po dziewięciu mie- 
siącach i z zastosowaniem nadzwyczajnych 
środków. 

To decydujące zebranie odbyło się dnia 8. 
kwietnia w Meisnie, dokąd wskutek wezwania 
Aziza i Belkassema Kabyle nadciągnęli tłumnie. 
Tam pokazal się sędziwy Szeich-el-Haddad, | 
który od lat dwudziestu nie przestąpił progu 


JAN IHNATOWICZ 


synu i synowcu. 
prawda osobiście, 
swych krewnych. 

Naczelnik Khuanów odmówił publicznie 
modlitwę wedlug przepisów S:di- Abderrahmana, 

„Świętego o dwóch grobach", i kazał B-lkas- 
semowi odczytać proklamację, wzywającą wszy- 
stk.ch Knuanów do świętej wojny. Dal im 
sztandar, twierdząc, że ubieglej nocy przyniósł 
mu go sam prorok Mahomet i zapewniał lud, 
że z pomocą Aliacha i proroka, będzie bardzo 
łatwą rzeczą wrzucić wszystkich Francuzów do 
morza. Zapał, stąd powstaly, byl olbrzymi, 
W ciągu kilku dni proklamacja Szeich-el- 
H :ddada przysporzyla powstaniu ogromne 
tiumy wojowników i roznieciła je jednocze- 
śnie w piętnastu punktach różnych kolonij 
francuskich. 

Tymczasem i Francuzi także nie próżno- 
waii. Około połowy kwietnia wyruszył jencral 
Córez z trzytysiącznem wojskiem.  skladającem 
się ze strzelców pieszych i konnych, żuawów, 
tyraljerów i dwóch bateryj artylerji z Algieru 
w kierunku na Anmalę, tak że basz-aga znalazł 
się między jego oddziałem, a korpusem jenerala 
Saussier. Bausz-aga został w kiiku potyczkach 
pobity, zajął jednak wieś Boucherine, którą 
spalil i udał się potem do Sćiadży, gdzie na- 
przeciw oddziału jenerała Có*era rozbil obóz 
na lewym brzegu rzeki Sufflat, pod Dra-bel- 
Kerub. 


El Mokrani nie przybył co- 
posłał jednak najbliższych 


(Ciąg dalszy nastani) 


4 


(13) 
H. G. Wells. 


Rok 280.701. 


Fantasja s angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 

Zauważyłem między innemi, że ci ludzie 
skupiali się w dużych gmachach o zmroku 
i spali razem. Gdy się weszło do nich wśród 
nocy, niepojęty, spazmatyczny niemal strach ich 
ogarniał. Nie zdarzyła mi się spotkać żadnego 
z nich na dworze po zachodzie słońca. 

Bylem jednak a tyle niedomyślny i okru- 
tny, żem nie mógł zrozumieć powodu tej oba- 
wy i nieraz, mimo niepokoju mojej przyjacićlki, 
chciałem spędzać noce zdala od tych tlumów, 
sypiających razem w zwartej gromadzie, jak 
bydło; uciekalem z tych zbiorowych, natłozzo- 
nych sypialni. Blagała mnie, abym tego nie 
czynił, ale jej przywiązanie do mnie było tak 
wielkie, że zgodziła się sypiać ze mną na dwo- 
rze, z glówką na mojem ramieniu. 

W przededniu jej ocalenia, obudziłem się 
nagle. Mialem sny niespokojne. Śniło mi się, że 
tonę i że lilje wodne spadają mi na twarz i 
osłaniają swem kwieciem. Zerwałem się ź po- 


słania i wydało mi się, że pierzcha z sali jakiś 
potwór. Próbowałem usnąć, ale czułem się nie- 
swój i niepokój mnie ogarniał. 

Byla to godzina przedświtu, gdy kontury 
przedmiotów poczynają się już wylaniać z no- 
cnych cieniów, zarysowują się ostro, jednak 
niewyraźnie. Wstałem i wyszedłem do przed- 
sienka, a ztamtąd na marmurowe schody kruż- 
ganku. Korzystając z bezsenności, chciałem zo- 
baczyć wschód słońca. Księżyc już zachodził, 


jego gasnące światło zlewało się w jeden ton 


z bladym uśmiechem jutczenki. Krzaki rodo- 
dendronu były zupelnie czarne, niebo bezbarwne 
i smutne. Nad wzgórzami unosiły się jakby 
wilkołaki. Dwukrotnie mignął mi przed oczyma 
jakiś potwór, podobny do małpy i wdrapywał 
się szybko na górę. 

Idąc dalej, w pobliżu ruin, dostrzegłem ca- 
łą gromadę tych cieniów. Wlokly za sobą ja- 
kąś postać. Poruszały się szybko i nie moglem 
dojrzeć, gdzie znikły, zdało mi się, że wśród 
krzaków. 

Światło dzienne nie zmoglo jeszcze nocnych 
cieniów, wzrok może mnie mylił. Nie chciałem 
też wierzyć oczom, chwilami brałem to zjawi- 
sko na karb sennych przywidzeń. Gdy niebo 
rozjaśniło się na wschodzie, a słońce nadało 
świata barwy i zarysy, rozejrzałem się dokoła 


DZIENNIK *POLSKI z dnia 15 Października 1898 r. 


ciekawie, nie dostrzegłem jednak żadnego śladu 
tych białych postaci. Były to może stworzenia, 
wyłaniające się tylko wśród ciemności. 


— To pewnie duchy i upiory — rzeklem 
sobie i ciekawy byłem, zjakiej doby świata po- 
chodzą. 

Przypomniała mi się bowiem hypoteza 
Granta Allena. „Jeżeli — dowodzi on — każde 
pokolenie, umierając pozostawia po sobie cie- 
nie, to z czasem świat będzie niemi zapełniony, 
tak jak dziś ludźmi“. Qóż więc dziwnego, że 
w ciągu 280701 lat musiały się rozmnożyć, jak 
ziarnka piasku; cóż więc dziwnego, że mi się 
ukazalo kilkanaście. 

Sam nie wiedząc dlaczego, zespalałem te wi- 
dziadła z białem zwierzątkiem, które sploszy- 
łem, gdy pierwszej nocy z taką rozpaczą 
szukałem maszyny Czasu. 

Wspominalem już, że temperatura w tym 
wieku złotym była daleko wyższą, niżeli w na- 
Szym. Nie potrafię tego objaśnić. Może słońce 
rozżarzyło się bardziej, a może ziemia zbliżyła 
się do niego. Ogólnem jest mniemanie, że 
słońce będzie styglo i gasło, aż wreszcie zga- 
śnie zupelnie. Otóż hypoteza taka jest błędną. 
Pianety z czasem, jedna po drugiej, jak kro- 
ple roztopionego ołowiu będą wpadały w jądro 


swego praojca, a to podsyci jego zarzewie i 
słońce zajaśnieje większym jeszcze blaskiem i 
będzie ziało żarem zdwojonym. 

Otóż pewnego gorącego poranku — szu- 
kalem schronienia przed blaskiem i żarem w 
olbrzymiej ruinie, opodał gmachu, gdziem jadał 
i sypial. 

Wspinając się wśród gruzów i zwalisk, 
ujrzałem wązką galerję; końcowe i boczne jej 
okna były zawalone odłatnami kamieni. W pierw- 
szej chwili wydało mi się zupełnie ciemno. 
Wszedłszy, zachwiałem się na nogach, bo mi 
się w głowie zakręcilo; po tem naglem przej- 
ściu od świata do nocy, różnokolorowe płatki 
zaczęły mi przelatywać przed oczyma. 

Nagle stanąłem, osłupiały. Wśród ciemności 
para oczu błyszczących, śledzila mnie chciwie. 
Ogarnął mnie wrodzouy każdemu stroch przed 
dzikim zwierzem. Zacisnąłem ręce kurczowo i 
spojrzałem prosto w rozżarzone źrenice. Bałem 
się oczu spuścić, balem się odwrócić. Pociesza- 
lem się myśląc, że ludzie ówczesnej doby żyją 
w zupełnym spokoju i bezpieczeństwie, ale w 


tejże chwili przypomniałem sobie ich trwogę za ` 


nadejściem nocy. Postąpiłem kilka kroków na- 
przód i odezwałem się. Przyznaję, że mój 
glos brzmiał ostro; nie potrafilem go miar- 
kować. 


A Wyciągnąłem rękę i namacalem coś sliz- 
kiego. W tejże chwili pałające oczy zaświecily 
w innem miejscu. 


Spojrzałem w tę stronę i zobaczyłem po- 


stać dziwaczną, jakby malpią; z głową na bok 
przechyloną uciekała w głąb galerji, potknęła 
się o zrąb granitu, zachwiała się, ale pomknęła 
dalej, wreszcie zasłonił ją przed memi oczyma 
stos gruzów. 

Nie moglem przyjrzeć się teriu zjawisku 
dokładnie, wiem tylko, że było widma biale, 
z oczyma czerwono-szaremi i porosłe dlugim 
włosem na głowie i grzbiecie. Lecz przemknęła 
za szybko, abym się mógł przypatrzeć. Nie po- 
trafię nawet powiedzieć, czy biegło na dwóch 
nogach, pełzało na czworakach, czy też latalo 
w powietrzu. 

Gdy pierwsza chwila oslupienia minęła. po- 
pędziłem za tem zjawiskiem przez gruzy. Z po- 
czątku nie moglem go odszukać, ale po chwili 
oswoiwszy Się z ciemnością, potykając się co 
krok o kamienie, doszedlem do jednej ze stu- 
dni. Zjawisko zniżło bez śladu. Czyżby zapadło 
w tę suchą studnię? 


(Ciąg dalswy nastąpi). 


DROBNE OGŁGSZENIA. 


Doniesienia rozmaite, 


ra 1%, esaia Od WYS M, 


a POSZUKUJĄ POSADY. IM 


achuukowieo z egzaminem rachunko- 

wym poszukuje posady. Łaskawe zgło- 
szenia pod K. W. Lwów restante. 
Ez R E 
ges z dobrej rodziny obznajomiona 

gruntownie z gospodarstwem wiejskiem 
posznknje posadę do samoistnego zarządu. 
Zajmie się także wychowaniem dzieci. 


otrzymuje codziennie świeże i rozseła najstaran- 


niej opakowane handel 


ALBERT" SZKOWRONA 


we Lwowie. 


HZ" USNA 
JAN JARAYNA 


jubiler i złotnik 
ea Lwowie, piao Narjacki 
poleca 1005 
swój hogato zaopatrzony 
skład wyrobów 
skich, złotych i srebrnych 


Znane z nakomitej jakości I zupełnie pewne w transporcie 


WINOGRONA kuracyjne 
Tokajskie i Badeńskie 


pa asjstżązych 092405 


NAFTUŁY TOEPFERA 


ulica Trybunalska |. 12, dom własny, 
można dostać oodziennia o gedzinia 8. rano 


jubiler- Kawior 


Pisozeń wiaprzowa z kapustą 16 ot 
Slokane 5łucha o. è : i2 
Fladzki : A 125 
Nóżta ole!ąqca z ohrzanem 10 „ 
Klełbaska z ohrzanam . x] s 
łan e WA) Wa CONN $ 
Obiad w shonamenole . . . 40 E 


Wezeikig napitk! w najlepszych gatnnkaoh 
po oengon najumiarkawańczych; dla pewnótol, 
ze pashodzą z mojej rastauraoji, dają odbiorcom 


Poste restante O. H. Ruskąwieś Rzeszów. 


BGB *P=zEDAZ. | 


borma kawa t zlo 75 A 
Lwów. ni, & Maja |, >. 


+Swminsz” 


NZ: Lnbycza król. (poczta) ofe- 
roje cebuli, hyacentów, tulipanów, 
konwalji. Cennik na Żądanie. 579 


asio codziennie świeże stołowe netto 
9 funtów za 4 złr. wysełam, franco 
za zaliczką. Za świeżość, czystość ręczę 
A. Drobner w Brzesku (Galicja). 577 


Do wydzierżawienia. 


Dwa folwarki, jeden do 400 morgów, 
dom duży murowany. Budynki dobre, do 
objęcia 1. Marca 1899. Drugi 400 mor- 
gów omego pola 200 sianożęci i łąk. 
Staw. Budynki obszerne murowane, do 
objęcia także na wi: snę. Bliższe warunki 
tyłko osobiście na miejscu. Na listy się 
nie odpowiada. Zyłosić się można każdego 
czasu u właścicieli Stacja kolei Zborów. 
Fiakrem Glinna. 


własnego 


| WI N chowu 


łagodne, dobrze wyleżdne dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hertil, 
właściciel dóbr, zamek Gelitsch przy 
211 fronobitz w Styrii. 1—7 


Leśnictwo Zassów 
pod Czarną 


(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła od 15. paździer- 


ETEN 


zanazki. Majiepaze WINA pe senach najtańszych, 


TYLKO || 


W RESTAURACJI 


ZF gorące śniadanie "Wy 
ENNIK: 


poozgwazy od 40 ot. litr. 


Z ces. król. uprzyw. fabryki. 


TA & RAYMANNA 


Freiwaldau 


R kiszone w faserzkach Sciu kilo- 
wych z opłatą pocztową po zł. 1.80 
et. rozsyła handel towarów korzennych 
St. Romanowicza w Kołomyi. 574 


DO SPRZEDANIA. 
Dobra tabularne, obszar 2500 
im. w tem lasu 1800 m., budynki 
gospodarcze murowane, pałac wśród 
parku, od stacji kolejowej i od miasta 
2 klm. Zgłoszenia przyjmuj: Biuro 
komisowe K. Pietruskiego, Lwów, ul. 

Sykstuska 26. 


wraca 


owozy, wózki, tarantasy i sanki, nowe 
jakoteż używane, po przystępnych ce- 
nach, z gwarancją wyśmienitej jakości 
poleca M. Nass, Lwów, ul. Szpitalna 28. 
Przyjmnje takowe w komis na skład 
i wypożycza za małem wynazrodzeniem. 


Masa WOSKOWA 


do zapuszczania podłóg 
z fabryki 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 
uznana została jako najlepsza. 


Do nahycla w każdym handlu korzannym. 


GŁÓWNY SKŁAD: 
Lwów, Rynek 1. 45. 


rzenia. 


Przewielehnym Duchownym, tudzież wielce 

szanownym P. T. urzędnikom państwo- 

wym i prywatnym, jakoteż wszystkim 

innym na dobrem stanowiskn będącym 

osobom prywatnym udzielamy jak naj- 

chętniej przy zakupnie 

dywanów, firanek, portjer, chodni- 

ków, koców, kołdar i różnych 
przedmiotów dekoracyjnych 

ulg w spłatach bez jakiegokolwiek pod- 

wyższenia cen. 

Na prowincję wysyłamy nasze bogato 

ilustrowane cenniki gratis i franko. 


„Teppichhaus Au Louvre” 


we Lwowie, ul. Sykstuska l. 6. 
(Pasaż Hausmanna). 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 


Do Lwowa przychodzą : 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5'10 rano, osob. 9'05 
rano, posp. 1-30 w prłudnie, osob. 6'10 wieczorem, 


posp. 8'45 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem. 


Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3-04 
w nocy, posp. 2'15 w południe, osob. 5— popołudniu, 


posp. 9:39 wieczorem. 


Z PODWOŁOCZYSK na dwurzec główny osob. 330 rano, 
525 popołudniu, posp. 


posp. 2:30 popołudnin, 080". 
9:55 wieczorem. 


Z CZERNIOWIEC osob. 6'45 rano, osob. 10'35 przedpołudn., | 
posp. 1-50 w południe, osob. 5:40 popoł., posp. 945 | 


wieczorem. 
ZE STRYJA, 
RY 


osob. 10:80 w nocy, osob. 12:15 w nocy. 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7'55 rano, osob. 555 


popołudniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7'50 rano; || 


na dworzec głowny osob. 8'15 rano. 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołndn. 


Z JANOWA osob. 7:40 rano, osob. 1*01 w południe. 


Uwaga: Czas środkowo-enropejski różni się od czasu 


europejskim = 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego. 


Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


-e—a n: 
RJ 


(dmaczone ra wystawach, 


Rum chlcowy wypróbowany i pe- 
wny środek na porost włosów; 
mały flakon 50 ct., większy 1 zł 

Mieko odmładzające włosy przy- 

siwym włosom kolor 
pierwotuy, środek nieszkodliwy 
i wypróbowany; flakon 1 zł. 

Mydło fiołkowe, doskonale działa- 
jące na skórę; kawałek 40 ct. 

Woda fiełkowa usnwa pryszcze i 
liszaje, pierzchnienie i tłuszcze- 
nie skóry; flakon 60 ct. 


Uwaga: Liczne podziękowania za 
powyższe przetwory są do przej- 


Labsratorjum chemiczne 


A. POKORNEGO 


magister farmacji. 


Lwów, Wałowa 1l. 15. 


OOGQCE>ECCECOCCGCEOC>OCCOCOCOO COCO OOOO: 


EDMUNDA RIEDLA 


COO O>CECOECCOCOCOECOCOOOCOOCOOC©O© `; 


ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- | 
SŁAWIA osob. 805 rano, osob. 140 w południe, | 


Redakter edpowiedzialny Dr. Kaziseisru (uiaszewski - Barański 


mikka: sadzonki leśne, drzewka parko- 
we, krzewy i rośliny pnące. 
Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 


Resztki chodników 


i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry, dery na konie i różne 
przedmioty dekoracyjne 
po cenach bajecznie tanich. 
Skład dywanów „AU LOUVRE* Lwów, 
ul. Sykstuska 1l. 6 (Pasaż Hausmanna). 
Takżo | na raty bez pedwyższenia nom. 
Dla prowincji cenniki gratis i franko. 


Rządca ekonomiczny 


na polu gospodarstwa wszechstron- 
nie wykształcony w sile wieku, 
mogąry się poszczycić chiuhnem: 
świadectwami boszusujo possdy 
zaraz na ozdynarję iuh jako 
kawaler. 

Łaskawe zgłoszenia: J. D. poste 

restante Przemyśl. 1938 1—6 


1928 1—? 


HANDEL HERBATY i KAWY 


il. Karola Ludwika 


we Lwowie, plac Marjacki liczba ŁO. 
poleca najlepsze gatunki 


IF KAWY TĘ 


o smaku czystym | aromatycznym. 


używać z Cejlonem iub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki 1nięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1032 1—? 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, posp. 8'35 rano, osob. 8:50 
rano, posp. 2:50 po południu, osob. 6'40 popol, posp. 
10:40 wieczorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-55 popołudnin, osob. 11'—- 


w nocy. 
| DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'15 rano, osob. 
9-53 rano, posp. 2'08 popoł., osob. 11'27 w nocy. 

DO CZERNIOWIEC posp. 605 rano, osob. 10:55 przedpoł., 
posp. 210 popoł., osob. 6:30 wieczorem, osob. 10:05 
wieczorem. 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 520 
rano, osob. 9'15 przedpołudniem, oseb. 3-— popołu- 

Il dniu, osob. 7*— wieczorem. 

| DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9-55 przedpołudniem, 

| osob. T10 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob, 6:55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7'15 wiec.orem. 
| DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4'55 


popołudniu. i 
| DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 744 wieczorem. 
lwowskiego o 36 minnt a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 


tes. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


BED" | wszelkie inne wyroby "Weg 


polaca nejtaniej hande? 


Jana Riedla 


we Lwowie. 
Ceay hurtowne: pp. odsprzedającym. właścicielom hoteli, re- 
słaaratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


Zmiana lokalu. 


LWOWSKI AKGTJNY ZAKŁAD ZASTAWNICZY 


przeniósł się z ul. Czarneckiego Nr. 1 
do lokalu po banku austro- węgierskim 


(nad magazynem Wiel. Ściayerów). 
Gdzie jak dotychczas udzieła zaliczki na: 
kosztowności wszelkiego rodzaju, na papiery 


Portorico af c A F 4 m "90 ct wartościowe 1 w ogóle na, przedmioty drogocenne 
Cuba gruboziarnista . . . . « « - + — „ 86 „ rozmiarem swym i gatunkiem do zastawu Się 
Cejlon zielona . |-- 0%, „ a e >4 : 

x przednia pe . «a EEL, nadające. 

A $ RE ać „ +4 3 A. e Bi o o t ar te 

E o NEO | ROR ,, ur w 
Mocca arabska bardzo aromatyczna | , S : , 
no alle. <lideiwy H; od godziny 9-1 rano i od 3-6 po południu. 

Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 7 


poleca swój świeżo na sezon zaopatrzony skład dla Galicji 


we Lwowie największy wybór różnorodnych 
LAMP 5 


gospodarskich, restauracyjnych w najnowszych fasorach, 
odznaczających się elegancją, nadzwyczajną taniością 
i odpowiadających wszelkim wymogom Szanownej P. T. 


Z wyseklem poważaniem nt 


Haftuła Toepfer. | we 


1009 1—7 


2 et 


237/238. 


J |. pietro 


X ` A u Ś 3 A 
af de. 2 W 
$g VIAIBUS UNITIS. a 
UNITS e 


czpó N 


ces. król. nadworny dostawca 

Ostrzega się Szan. P. T. kupujących, że w składach 
podrzędnych sprzedają falsyfikaty 
dodając do nich 


i Bukowiny 


ALONOWYCH 


Publiczności. 


BF Jedyne źródło do nabycia prawdziwie WEP” niezapalnej NAFTY. WE 
Za dobroć i trwałość wszystkich z mego składu pochodzących artykułów gwarantuje. 
"BE 


g Ceny znacznie zniżone. 


7 Drukarni M Schmitta 


OOOO 


P. CZAPCZYŃSKIEGO 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 12 


futra podróżne i miastowa, również skóry, wierzchy do fntar 


Cenniki ilustrowane na żądanie franco. 


wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 


z 12-centowej 


BIBLIOTEKI POWSZECHNEJ 


233. Mickiewicz, Dziady część I. II. IV. 
1% 


234, Mazunowski, Charakterystyki lite- 
rackie: V. Kornel Ujejski. 12 ct. 

235/236. Mickiewicz, Dziady część II. 
24 ct. 


Mazanowski, 
literackie: VI. Jan Kochanowski. 

239. Walewski, Teatr i jego ofiary. 12 ct, 

240. Puszkin, Kaukazki jeniec. 12 ct. 

241/248. Zipper. Mitologia Greków i Rzy- 
mian. Z 87 rycinami. 96 ct. 

249/251. Olden, Urzędowa Żona. 36 ct. 

252/253. Ibsen, Rosmersholm. 24 ct. 


Dataze tomiki w druku. 


2 .Bibioteczki dla dzieci i młodzieży 


tomik 30. zawierający: 
Mickiewicz A. Pan Tadeusz czyli ostatni 
zajazd na Litwie. Poemat podany wstre- 
szczeniu prozą przez Janinę S. Aleksotę. 
Z podobizną i życiorysem poety. 25 ct. 


Do nabycia w każdej księgarni. 


Księgarnia Wilhelma Zukerkandla w Złoczowie. 


Są także na składzie najwykwintniejsze 


DO OŚWIETLANIA ELEKTRYCZNEGO 


a z * ATE I YA ZN A 


i Se, pod zeszadem Ludwiza Pinga. 


MAGAZYN FUTER 


poleca we wszystkich rodzajach 1865 1—5 


it. d. 


Droglstów i Fryzyerów znajduje 


LOUTNE | 


ryżowy apecyalnie | 
PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM Í 


Przez QH"FAY, Fabrykanta Pertama | 


_ PARYŻ, 0, Ulos do la Paix, 9, PARYŻ | 


BARCHANY kolorowe i białe 


w wielkim wyborze po niskich cenach 


poleca 1915 1—10 


Handel płócien 
bielizny stołowej, bielizny męskiej i pościeli 


ANTONI GULIENS 


Hotel Europejski, plac Marjacki:. 
Próbki na żądanie franco. 


NF NOWOŚCI TĘ 


Z innych wydawnietw: 


Zlpper Dr. A. Mitologia Greków i Rxy- 
mian, oraz innych narodów pogań- 
skich. Z 87 rycinami. Wydanie wy- 
tworne w ozdobnej oprawie 2 złr. 

Zipper Dr. A. Geschichte der Dentascheu 
Literatur als Abriss nnd Kepetitorinm 
für Schüler 6sterreirhisch-ungarischer 
Lehranstalten. Wydanie drugle, przero- 
bione i znacznie żone 1 złr., 
opr. w płótno angielskie 1 złr. 20 ct. 

Hibl Dr. J. A. Najnowsze Galicyjskie pra - 
wo drogowe i budownicze na prowin- 
cji. Zbiór ustaw, regulaminów, rozpo- 
rządzeń 1 t. d. drogowych i hudowni- 
czych, wydanych od r. 1887, tudzież 
instrukcja rachunkowo-kesowa Z Wzo- 
rami. Uzupełułenie do zbiuru wydanego 
w r. 1887. 1 złr. opr. 1 zir. 20 ct. 

Ustawa łewicoka dla Galicji i W. Księ- 
stwa Krakowskiego obowiązująca od 
26. marca 1898 roku, z tekstem nie- 
mieckim, wraz z Rozporządzeniem wy- 
konawczem z dnia 1. kwietnia 189, 
Ustawą o ochronie zwierząt dla upra- 
wy ziemi pożytecznych, Kalendarz 
myśliwski dla Galicji. 50 ct. kart. 60 ct. 


Charakterystyki 
4 ct. 


Katalogi gratis i franco wysyła 1929 1—3 


jako moje wyroby, 
tylko moje palniki, resztę zaś z drugo- 
rzędnych fabryk sprowadzają, 


LAMPY, PAJĄKI 


po bardze umiarkowanych cenach. 


Az) | 


- 


"mą 


